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Premier W. Brytanii przybył do Moskwy
stosunków

Macmillan: Srpozy,mnc
o

7:5,

Po- 
an-

gielska: Mortimer — Ward, po zwy 
cięstwie nad Nenet (Francja) i O- 
sterman (NRF) — 6:3, 6:1.

MOSKWA (PAP) 
W sobotę, 21 bm.

z Hiszpanem — Santana — 6:3, 
2:6, 6:4.

Tytuł mistrzowski w grze 
dwójnej kobiet zdobyła para

KOSZYKÓWKA
O PUCHAR EUROPY 

SPARTAK (BRNO) - LECH (P.) 
85:68

Lech zakwalifikował się do dal­
szych rozgrywek.

AZS Warszawa — Legia 81:79 
hokeiści legii wygrywają 

W BUKARESZCIE
W Bukareszcie odbyło się w so­

botę międzynarodowe spotkanie 
hokejowe, w którym mistrz Pol­
ski — warszawska Legia, występu­
jąc bez czterech swych najlep­
szych zawodników, rozgromiła wi­
cemistrza Rumunii — zespół Voin- 
ta N. Ciuc — 9:1 (5:0, 3:0, 1:1).

ILSA KONRADS
ZNÓW BIJE REKORD ŚWIATA
Doskonała pływaczka australij­

ska lisa Konrads znowu wpisała 
się na listę rekordzistów świata. 
Na mistrzostwach kraju w Robart 
zwyciężyła ona w wyścigu na 880 y 
i wynikiem — 10.11,4 ustanowiła 
rekordy świata na 890 m i 880 y.

Poprzedni rekord świata na tych 
dystansach należał również do ILsy 
Konrads. Ustanowiony był w u-, 
biegłym roku i wynosił — lo.il,8.—

TENISOWE MISTRZOSTWA 
FRANCJI W HALI

W sobotę na międzynarodowych 
tenisowych mistrzostwach wyłonio 
no finalistów w grze pojedynczej 
mężczyzn. W finale spotkają się 
dwaj niedawni przeciwnicy Sko- 
neckiego. Duńczyk Nielsen zwycię 
żył w półfinale Szweda — Johans- 
sona — 6:3, 6:2, 6:2, a drugim fina­
listą został Francuz — Molinari.
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godz. 15 czasu moskiewskiego 
przybył do stolicy ZSRR z rewizytą na pasażerskim 
odrzutowcu angielskim „Comet 4” premier Wielkiej 
Brytanii Harold Macmillan, minister spraw zagranicz­
nych Selwyn Lloyd oraz towarzyszące premierowi 
osoby.

OłUBISFCZflW* Wizyta ta Przyczyni się ■ do rozwoju przyjaznych

Na lotnisku we Wnukowie, 
udekorowanym flagami o ra­
dzieckich i brytyjskich bar- 

। wach narodowych, przybyli w 
I celu powitania gości angiel-

Własność społeczna
wymaga szczególnej ochrony

Narada prezesów sądów wojewódzkich 
i prokuratorów

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie odbyła się na 

rada prezesów sądów woje­
wódzkich i prokuratorów woje

że własność społeczna, jako

wódzkich zorganizowana

podstawa ustroju „socjalistycz­
nego, wymaga szczególnej o- 
ehrony.

przez Ministerstwo Sprawie­
dliwości i Generalną Prokura­
turę.

Jak stwierdzili na naradzie 
minister sprawiedliwości Ma­
rian Rybicki i prokurator ge­
neralny PRL Andrzej Burda, 
w toku dyskusji prokuratorzy 
wojewódzcy i prezesi sądów

Pierwsza w kraju

wojewódzkich szkodliwa
działalność wyrządzona gospo 
darce społecznej przez złodziei, 
aferzystów i kliki defraudan­
tów, nie zawsze spotyka się 
z odpowiednim przeciwdziała­
niem prokuratury i właściwą 
represją sądową. Uczestnicy 
narady podkreślili potrzebę 
większej częstotliwości za­
skarżania przez Prokuraturę 
niecelnych wyroków I instan­
cji.

Sekretarz KC PZPR — J. 
Albrecht, podkreślił w swoim 
wystąpieniu znaczenie walki z 
przestępczością gospodarczą — 
jako zjawiskiem, hamującym 
poprawę sytuacji bytowej lu­
dzi pracy. Mówca podkreślił, 
że prokuratorzy i sędziowie 
winni stale mieć na uwadze,

Załoga WFUM 
wybrała nową radę 
robotniczą

(Inf. wł.)
W Wielkopolskiej Fabryce 

Urządzeń Mechanicznych od­
były się wybory nowej rady 
robotniczej. Stara rada, po 2- 
letniej kadencji, zakończyła 
swą działalność, zdając z niej 
sprawozdania przed pracow­
nikami poszczególnych dzia­
łów produkcyjnych.

Wyniki wyborów do nowej ra- 
nie są jeszcze znane. Zgodnie 

z instrukcją wyborczą wydaną 
Przez CRZZ, komisja skrutacyjna 
winna zebrać i podać wyniki do 
wiadomości załogi najpóźniej w 
3 dni po wyborach. W poniedzia- 
*ek powinno się odbyć pierwsze 
zebranie nowo wybranej rady dla 
wyłonienia (w jawnym głosowa- 
niu) prezydium rady, przewodni- 
Czącego i sekretarza.

Jak informuje Okręgowy Zarząd 
w. Zaw. Metalowców, 23 bm. 

odbędą się wybory nowej rady 
w Wzm na Golęcinie, 24 bm. — w

■ce Maszyn Młyńskich w Rogoź- 
h’e, 26 bm. — w jarocińskiej Fa- 

ryce Obrabiarek itd. Wybory w 
największych zakładach naszego 
województwa — HCP, zostały za 
zEodą CRZZ przesunięte na okres 
Po III Zjeździe PZPR. (p. ch.)

Rada Studencka 
przy ZW.TPPR 
powstała w Poznaniu

(Inf. wł.)
Wśród poznańskiej młodzie­

ży szkół wyższych powołana 
została do życia pierwsza w 
kraju ogólnouczelniana Rada 
Studencka przy ZW TPPR. W 
konferencji, której przewodni­
czył rektor WSE prof. dr J. 
Górski, uczestniczyli prorek­
torzy wszystkich uczelni oraz 
aktyw studencki. Jak stwier­
dzono, od nowego roku szkol­
nego daje się zauważyć żyw­
sze zainteresowanie w naszych 
uczelniach ideą zbliżenia pol­
sko-radzieckiego.

W listopadzie ubr. powstała Ra­
da Studencka. W grudniu tegoż 
roku powstały koła studenckie 
TPPR, na UAM, WSE i Studium 
Nauczycielskim. W stanie organi­
zacji są Kola w WSR, Akademii 
Medycznej i WSWF, a w najbliż­
szym czasie powstaną w pozosta­
łych uczelniach.

Koło Studenckie WSE nawiąza­
ło kontakt z Instytutem Ekono­
micznym w Moskwie. Inne koła 
mają indywidualne kontakty z 
młodzieżą radziecką. Inicjatywę 
do nawiązania tych kontaktów 
dała młodzież ZSRR.

Dnia 28 bm. w Warszawie od­
będzie się ogólnopolska konferen­
cja w sprawie powołania do życia 
analogicznych jak w Poznaniu 
Rad Studenckich przy TPPR w 
całym kraju. Z ramienia Pozna­
nia referować będzie tę sprawę 
prorektor prof. dr J. Kwiatek.

, (fh)

Indonezja powroci 
do konstytucji 
z 1945 r.

LONDYN (PAP)
Jak donosi z Djakarty Agencja 

Reutera, w' stolicy Indonezji ogło­
szony został oficjalny komunikat 
stwierdzający, że w roku 1959 roz­
wiązany zostanie gabinet indone­
zyjski, na którego czele stoi pre­
mier Djuanda, a Indonezja powró­
ci do rewolucyjnej konstytucji z 
1945 r. Konstytucja ta dawała więk 
sze uprawnienia prezydentowi.

Z komunikatu wynika, że po roz 
wiązaniu gabinetu, sformowany zo 
stanie nowy, zgodnie z konstytu­
cją rewolucyjną.

skich , przewodniczący rady 
ministrów ZSRR N. Chrusz­
czów, jego zastępca A. Miko- 
jan, F. Kozłow, K. Kosygin, 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromyko,' minister 
kultury ZSRR N. Michajłow, 
przewodniczący rady moskiew 
skiej N. Bobrownikow, prze­
wodniczący komitetu łącznoś­
ci kulturalnej z zagranicą G. 
Żuków oraz inne osobistości. 
Na lotnisku stawił się w kom­
plecie korpus dyplomatyczny.

Gdy „Comet 4” zatrzymał 
się przed gmachem portu lot­
niczego, przywódcy radzieccy 
podeszli do samolotu. Pierw­
szy schodzi ubrany w białą 
futrzaną czapkę premier Mac- 
millan. Wita go Nikita Chrusz 
czow i inni przywódcy pań­
stwa radzieckiego. Długotrwały 
mi oklaskami przyjmują pre­
miera Wielkiej Brytanii mo- 
skwiczanie, którzy mimo 
brzydkiej pogody licznie przy­
byli na lotnisko.

Do premiera Macmillana 
podchodzi dowódca kompanii 
honorowej garnizonu moskiew 
skiego i składa mu raport. 
Orkiestra gra hymny narodo­
we Wielkiej Brytanii i ZSRR.

Następnie premier Macmil- 
lan w towarzystwie przewodni 
czącego rady ministrów ZSRR 
Chruszczowa przeszedł przed 
kompanią honorową i pozdro­
wił żołnierzy, po czym przed­
stawiony został osobistościom 
radzieckim i członkom korpu­
su dyplomatycznego.

Po przyjęciu defilady kom­
panii honorowej premierzy 
Chruszczów i Macmillan pod-

chodzą do mikrofonu. Głos za­
biera Nikita Chruszczów, wi­
tając w imieniu rządu radziec 
kiego i własnym premiera Wiel 
kiej Brytanii, ministra spraw 
zagranicznych i przybyłe z ni­
mi osoby. Nikita Chruszczów 
oświadczył: „z zadowoleniem 
przyjęliśmy decyzję Pana w 
sprawie złożenia rewizyty w 
Związku Radzieckim”.

Chruszczów wyraził nadzie­
ję, że wizyta ta przyczyni się 
do rozwoju przyjaznych sto­
sunków między Związkiem Ra 
dzieckim i Anglią oraz do lep­
szego wzajemnego zrozumienia.

Jeśli chodzi o stronę radziec 
ką — powiedział Chruszczów 
•— to zawsze dążyliśmy i bę­
dziemy dążyć do poważnej 
poprawy wzajemnych stosun­
ków z Wielką Brytanią. Mó­
wiąc o pokojowej polityce 
■Związku Radzieckiego Chrusz­
czów podkreślił, że u podstaw 
tej polityki leży zasada poko­
jowego współistnienia, zasada, 
którą Związek Radziecki nie­
zmiennie się kieruje.

Jesteśmy radzi z przybycia 
do naszego kraju gości zamor 
skich. Jesteśmy gotowi do od­
bycia z nimi pożytecznych roz 
mów z korzyścią dla obu na­
szych krajów, z korzyścią dla 
sprawy pokoju na całym świe-
cie oświadczył Nikita
Chruszczów.

W odpowiedzi premier Mac­
millan podziękował Chrasz- 
czowowi za serdeczne słowa 
powitania.

Jest to pierwsza wizyta an­
gielskiego premiera w Związ-

(Cląg dalszy na str. 2)

Nareszcie umowa

Najwięcej oszczędzających 
na mieszkania
w Wielkopolsce

(Inf. wł.)
W ubiegłą sobotę w siedzi­

bie PKO przy Placu Wolności 
nastąpiło podpisanie obustron­
nych umów między I Oddzia­
łem Miejskim PKO a poznań­
skimi spółdzielniami mieszka­
niowymi. Celem tego aktu 
jest zagwarantowanie właści­
cielom docelowych książeczek 
PKO przydziału mieszkania 
w odpowiednim terminie i na 
z góry określonych warun­
kach.

Na podstawie zarządzenia Mini­
stra Finansów z 27. XI. 1958 r. PKO 
zawierając umowy ze spółdziel­
niami mieszkaniowymi ma prawo 
przelewać na ich konto do Banku 
Inwestycyjnego środki pieniężne 
do wysokości wkładów nagroma­
dzonych przez członków spół­
dzielni. Po zakończeniu akcji 
oszczędzania przydziela się w 
pierwszej kolejności kredyt długo­
terminowy.

Oprócz pierwszeństwa w uzy­
skaniu mieszkania umowa gwa­
rantuje niezmienność kosztów 
budowy. Książeczki są oprocento­
wane w wysokości 3 proc, plus 1,5 
proc., na rzecz premii losowanych 
co pół roku.

Obecnie w woj. poznańskim za­
rejestrowane są 1.702 książeczki 
mieszkaniowe, z tego 1.172 w :a- 
mym Poznaniu. Wielkopolska zaj­
muje wr docelowym oszczędzaniu 
pierwsze miejsce w kra- 
j u. (emp)

Delegacja
Armii Radzieckiej 
w Poznaniu

(Inf. wł.)
W związku z uroczystościa­

mi XIV rocznicy wyzwolenia 
Poznania i 41 rocznicy Armii 
Radzieckiej przybyła do na­
szego miasta delegacja Armii 
Radzieckiej, w skład której 
wchodzi 4 oficerów z płk. BA 
RANOWEM na czele.

W niedzielę goście radziec-
cy będą 
ZBoWiD, 
złożą na 
grobach

podejmowani przez 
a w poniedziałek

Cytadeli wieńce na 
poległych towarzy-

szów broni i ochotników poz­
nańskich. (fh)

Sesja Biura
Światowej Rady Pokoju
w Moskwie

MOSKWA (PAP)
W sobotę rano rozpoczęła się 

tu sesja Biura Światowej Rady 
Pokoju. Tematem obrad są 
aktualne zadania światowego 
ruchu obrońców pokoju oraz 
sprawa zjednoczenia wysiłków 
wszystkich pokój miłujących 
ludzi, walczących o likwidację 
„zimnej wojny”, o pokojową 
współpracę między państwami.

Z ramienia Polski w sesji 
bierze udział Ostap Dłuski.

Uczestnicy pierwszego posiedze­
nia uczcili pamięć Fryderyka 
Joiiot-Curie.

Po przemówieniu powitalnym 
przewodniczącego Komitetu Wyko, 
nawczego Moskiewskiej Rady Miej 
skiej, N. Bobrownikowa głos zabrał 
przewodniczący radzieckiego ko­
mitetu obrony pokoju, poeta N. 
Tichonow. Następnie John Berna! 
dał ocenę ruchu obrońców pokoju 
w ciągu ostatnich pięciu lat. O 
ruchu obrońców pokoju w USA 
oraz o walce narodów afrykańskich 
o niepodległość i pokój mówił 
Paul Robeson.

ankiem 23 lutego 1945 roku rozpoczęła się 
dla mieszkańców Poznania nowa era — 

czas wolności i radosnej, choć trudnej i znojnej 
pracy. 14 lat temu wojska I Frontu Białoruskie­
go Armii Radzieckiej z grupą polskich ochotni­
ków - poznaniaków, wdarły się do uzbrojonej 
po zęby 23-tysięcznej hitlerowskiej załogi w Cy­
tadeli, kładąc kres miesięcznym krwawym 
walkom o oswobodzenie Poznania.

Ten radosny dla nas dzień zwycięstwa zbiegł 
się akurat z innym świętem — z rocznicą po­
wstania Armii Radzieckiej, tej armii, której żoł­
nierze przynieśli nam wolność po długiej, prze­
szło 4-letniej niewoli.

Dziś, w 14 rocznicę tamtych pamiętnych dni 
i wydarzeń, warto przypomnieć sobie nasz start, 
nasze początki odbudowy ze zniszczeń wojen­
nych, narodziny nowego życia. Dziś też — aby 
jeszcze lepiej uświadomić sobie ogrom pracy 
i jej owoców w budowie tego, co zwykliśmy 
określać mianem jutra — warto przyjrzeć się 
perspektywom rozwoju Poznania. Warto też 
uprzytomnić sobie, że nigdy nie mogliśmy mówić 
o osiągnięciach już dokonanych ani też myśleć 
o osiągnięciach zamierzonych, gdyby nie histo­
ryczne zwycięstwo Armii Radzieckiej nad hi­
tleryzmem.

Dlatego właśnie w dzisiejszym numerze, za­
mieszczamy wspomnienia ludzi, którzy zaczy­
nali swą pracę nad odbudową miasta, choć na 
jego ulicach trwały jeszcze walki; dlatego też, 
właśnie dziś, publikujemy reportaż z wyobraźni, 
oparty na konkretnych założeniach perspekty­
wicznych rozwoju Poznania. Porównania 
pozostawiamy Czytelnikom.

Fot (2) „Glos



Rocznicowe refleksje
Armia w szarych szynelach, której święto dzisiaj 

obchodzimy przeszła w ciągu czterdziestujeden 
\ lat swojego istnienia trudną, ale jednocześnie

zwycięską drogę: od krwawych walk z przeciw- 
< nikami rewolucji rosyjskiej, po historyczne zwycię­

stwo nad hordami hitlerowskimi, od uzbrojenia w ka­
rabiny najeżone jedynie bagnetami, aż po nowoczesne 

i wyposażenie w rakiety międzykontynentalne.
? I my przeżywaliśmy wraz ze strudzonym w boju ro­

botnikiem i chłopem rosyjskim odzianym w mundur 
żołnierski, radości zwycięstw, zwycięstw, które skru­
szyły kajdany, w których umrzeć miał nasz naród. 
I żywo zachowujemy jeszcze w pamięci dni, kiedy 

; żołnierza radzieckiego witaliśmy, nieledwie z Izą wzru- 
? szenia, Chlebem i kwiatami, zdobytymi gdzieś pośród

; ruin zniszczonego miasta. Żołnierz spod znaku pięcio­
ramiennej czerwonej gwiazdy oznaczał dla nas kres 
niewoli, był zwiastunem umiłowanych szczególnie 

' przez nasz naród swobód — wolności i pokoju. 
Armia Radziecka jest najpotężniejszą siłą zbrojną 

; państw socjalistycznych i zarazem jedyną w świe- 
[ cie — obok innych armii państw socjalistycznych — 

której głównym celem jest utrzymanie powszech­
nego pokoju. Siła jej tkwi nie tylko w nowoczes- 

1. nym uzbrojeniu, chociaż to w wojsku rzecz dużej wagi.
Źródłem siły tej armii jest jedność podstawowych 
jej interesów z najżywotniejszymi pragnieniami naro­
dów Kraju Rad.

Dzisiaj nastały lepsze czasy, niźli lat temu na przy­
kład dwadzieścia, chociaż każdy niemal dzień potwier- 

\ dza tezę, że wojna nie jest nieunikniona, to jednak nie 
można nie doceniać — te tendencje również ujawniają 

I się dość wyraźnie — niebezpieczeństwa wojny. Niema- 
I ło jest jeszcze, niestety, w świecie polityków, którzy 

radzi byliby przeszkodzić narodom miłującym wol- 
/ ność w rozwijaniu pokojowej przyszłości. Odwetowe 
! tendencje w Niemieckiej Republice Federalnej są tego 

najlepszym świadectwem.
i Stąd też nie tylko każdy nowy sukces gospodarczy, 
! ale i każde polepszenie i udoskonalenie wyposażenia 
1 sojuszniczej Armii Radzieckiej czyni realniejszymi 

także i nasze marzenia o spokojnym i dostatnim życiu. 
Niezależnie od tego, czy to się komuś podoba, czy też 

] nie, świat socjalistyczni’ dysponuje obecnie ogromny­
mi siłami, które zdolne są obronić pokój. Jednym 

/ z podstawowych zaś elementów tej siły jest Armia 
Radziecka.

Darmosłowiem byłoby wzajemne prześciganie się 
w używaniu „mocnych wyrażeń”. Nerwowość bowiem 

| nigdy nie idzie w parze z rozsądkiem. Nam zaś po-
i trzebny jest we wszystkich poczynaniach przede
; wszystkim rozsądek.
l' Możemy sobie powiedzieć, że świat socjalistyczny 

i Armia Radziecka ma przywódców’ i dowódców, któ- 
? rych roztropne działanie jest wcale niebłahym ele­

mentem konstruktywnego współistnienia.
/ Dla nas szczególnie ważna jest świadomość faktu, iż 
J syn i wnuk czerwonoarmisty, który przed czternastu
| laty przelał swoją krew bratnią, by miasto nasze żyć
5 mogło pełnią wolności, strzeże i strzec będzie wraz

। - z walecznym żołnierzem polskim także i naszej przy­
szłości.

! Głównym zaś czynnikiem zabezpieczającym nam spo­
kojny dzień jutrzejszy jest, podziwiana również na Ża- 

- chodzie, siła i prężność naszych pańshy; siła, którą 
codziennie wzmacniamy i utrwalamy pracą naszych 
rąk i umysłów. Z siły tej płynie nasze nieodparte dą­
żenie utrwalania pokoju.

W świecie naszego wieku zwycięstwo należy do sil­
nych. I to jest także naszą nadzieją.

Dulles sam 
zadecyduje 
o swoim stanowisku

NOWY JORK (PAP) 
Dziennik „New York He-

rald Tribune” w koresponden­
cji z Waszyngtonu powołując 
się na źródła miarodajne, do­
nosi, że decyzja Dullesa w 
sprawie pozostania na stano­
wisku sekretarza stanu będzie 
zależna od tego, czy stan zdro­
wia pozwoli mu wziąć udział 
w konferencji ministrów spraw 
zagranicznych w sprawie Nie­
miec, która — jak się przewi­
duje — odbędzie się na wios­
nę. Jeżeli Dulles nie będzie w 
stanie uczestniczyć w obra­
dach tej konferencji, to zdecy­
duje się najprawdopodobniej 
na ustąpienie. W takim wypad 
ku — przypuszcza dziennik — 
Dulles może objąć funkcję 
doradcy prezydenta Eisenho­
wera.

Na drewnianym 
jachcie 
dookoła świata

GDAŃSK (PAP)
Niezwykle atrakcyjnie za po

wiada się tegoroczny sezon że 
glarski. Obfitować on będzie 
m. in. w szereg rejsów tury­
styczno-sportowych. Jednakże 
do największych wydarzeń se­
zonu zaliczyć należy przygoto­
wywany na drugą połowę br. 
rejs dookoła świata na drew­
nianym jachcie o powierzchni 
100 m2. Rejs organizuje Zarząd
Główny PTTK, dowódcą
śmiałej wyprawy będzie kapi­
tan mgr Klimaszewski.

Połowa ludzi 
odbiera sobie życie 
przy pomocy trucizny

GENEWA (PAP)
Prawie połowa ludzi, którzy od-

Zima da je znać o sobie

LL/BLIN (PAP) ratownicza przy ściąganiu z mie­
lizny polskiego statku „SZCZE-

W nocy z 20 na 21 bm. sza- ■ cin” oraz fińskiego „constan-
lała nad Lubelszczyzną wichu 
ra, która z mniejszym nasile­
niem trwała jeszcze w godzi­
nach porannych. Porywy wia­
tru w ciągu nocy dochodziły 
od 15—20 m na sekundę.

Według nadchodzących mel­
dunków, wichura wywołała po 
ważne zakłócenia w ruchu ko­
lejowym. Panujące na niektó­
rych stacjach ciemności, spo­
wodowane uszkodzeniem linii 
elektrycznych — uniemożliwi­
ły normalny tok pracy. Z tego 
powodu w ciągu nocy opóźniło 
się 6 pociągów osobowych oraz 
18 pociągów towarowych.

Wiatr pozrywał również prze 
wody wysokiego napięcia i na 
powietrzne linie telefoniczne. 
Dopływ prądu został przerwa­
ny na trasach: Puławy — Ru­
dy oraz Biskupice — Milejów. 
Połączenia telefoniczne zosta­
ły przerwane na liniach: Lu­
blin — Rzeszów oraz Lublin —
Lubartów Czemierniki
I.eszkowice i Lubartów — Par 
czew.

NAD BAŁTYKIEM 
PRACA W PORTACH ZAMARŁA

GDAŃSK (PAP)
Nad Bałtykiem od 4 dni panuje 

sztorm. W nocy z 20 na 21 bm. si­
ła wiatru osiągnęła w głębi Bałty­
ku 11 stopni w skali Beauforta (28 
—32 m na sekundę). Wszystkie 
kutry rybackie przerwały w związ 
ku z tym połowy, i od 4 dni cze­
kają w swoich bazach. Do portów 
w Gdyni, Władysławowie i na 
Helu schroniło się 29 kutrów za-
granicznych z Danii, NRF i 
oraz jeden kuter szwedzki.

Silny wiatr uniemożliwia

NRD

rów-
nież pracę w portach, które od kil 
kunastu godzin są unieruchomio­
ne. W porcie gdyńskim 8 statków 
o mniejszym tonażu, gotowych do 
wyjścia, czeka na poprawę warun­
ków atmosferycznych. W Gdańsku 
statek duński „HELIKA”, który 
próbował wyjść z portu, musiał za 
wrócić.

TIA”.

WARSZAWA (PAP)
W nocy z 20 na 21 bm. nad 

Ziemią Lubuską przeszła 
gwałtowna burza z silnymi wy 
ładowaniami atmosferycznymi 
i opadami deszczu. Jest to — 
według danych Woj. Stacji Hy 
drologiczno - Meteorologicznej 
•— zaledwie drugi tego rodza­
ju osobliwy wypadek o tej po­
rze roku na przestrzeni ostat­
nich 11 lat.

Jak wynika z dotychczaso­
wych meldunków, we wsi Za­
jączek w pow. Żary spłonęły 
od wyładowania atmosferycz­
nego — stodoła, stajnia i szo­
pa. Pożar wybuchł też we wsi 
Ochła w pow. Zielona Góra.

Wichura nie oszczędziła 
również drzewostanu leśnego,

Premier Macmillan 
w Moskwie

(Dokończenie ze str. 1) 
ku Radzieckim w czasie po-
koju powiedział on. Moja
wizyta — oświadczył Macmil- 
lan — ma trzy cele: po pierw­
sze, jest to wizyta grzecznoś­
ciowa, po drugie, pragniemy 
zobaczyć wszystko, co osiągnę­
liście w dziedzinie przemysłu 
i rolnictwa, po trzecie, prag­
niemy, aby nasza wizyta była 
wkładem do wzajemnego zro­
zumienia.

Mamy nadzieję — kontynuo­
wał Macmillan — że odbędzie- 
my pożyteczne rozmowy z sze 
fem i członkami rządu radziec 
kiego. Postarajmy się osiągnąć 
wspólnymi wysiłkami wzajem
ne zrozumienie powiedział

Nagrody pieniężne 
dla przedsiębiorstw handlowych 
najlepiej dbających o klientów

W ARSZAW A 'P4P)
Kolegium Ministerstwa Handlu Wewnętrznego ustali­

ło, że w bież, roku wyróżniające się w swej działalności

bierają sobie życie, czyni to przez 
użycie trucizny — głosi, opubli­
kowane w Genewie sprawozdanie 
Światowej Organizacji, Zdrowia.

W latach 1954—56 najwięcej sa­
mobójstw przez otrucie zarejestro­
wano w Danii. W kraju tym prze­
ciętnie w skali rocznej truło się 
182 mężczyzn 1 130 kobiet na każ­
dy milion obywateli. Na drugim 
miejscu pod tym względem znaj­
dowała się Japonia, gdzie odpo-
Wiednie liczby wynosiły 158 i 
Dalej szły: W. Brytania (104 1 
i Szwajcaria (80 i 58 otrutych).

94.
93)

Najmniej osób odbierało sobie 
życie przy pomocy trucizny we 
Włoszech — bo tylko 20 mężczyzn
i 16 kobiet na każdy milion 
szkańców.

mie-

Jednostki Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego znajdują się w 
pełnym pogotowiu. Na Zalewie 
Szczecińskim trwa nadal akcja

o
KANADA ZABIEGA 

AMERYKAŃSKIE GŁOWICE
JĄDROWE

Premier kanadyjski — Diefenba- 
ker, oświadczył, że jego rząd roz­
począł z USA rokowania w spra­
wie otrzymania od Stanów Zjed­
noczonych głowic jądrowych dla 
pocisków kierowanych „Bomarc” 
1 „Lacrosse”.

na zakończenie premier Mac­
millan.

Przemówienia przyjęte zo­
stały gorącymi oklaskami ze­
branych. *

O godzinie 15,30 czasu mo­
skiewskiego przywódcy.^ ra­
dzieccy i goście angielscy wsie 
dli do samochodów i udali się 
do odległej o 30 km Moskwy. 
W pierwszej limuzynie zajęli 
miejsca Harold Macmillan i 
Nikita Chruszczów.

drzew przydrożnych, masztów 
elektrycznych i sieci energe­
tycznej.

Wichura spowodowała w 
Warszawie liczne uszkodzenia 
sieci elektrycznej. W ciągu jed 
nej godziny zanotowano ich o- 
koło 40.

Brygady pogotowia, pracują 
ce w podwójnym składzie — 
przystąpiły natychmiast do u- 
suwania uszkodzeń.

W Poznaniu wichura 
o sile 90 km na godz.

POZNAN (Inf. wł.)
Również nad Poznaniem prze­

szła wczoraj silna wichura, połą, 
czona z opadami śnieżnymi. Wkrót 
ce miasto zmieniło swój wygląd. 
Ulice i dachy domów pokryła śnież 
na biel.

Porywiste wiatry, których siła 
dochodziła do 25 m na sekundę (90 
km na godz.), spowodowała szereg 
wypadków i awarii, szczególnie w 
napowietrznej sieci telefonicznej i 
elektrycznej. Pogotowie elektrycz­
ne zanotowało w dniu wczoraj­
szym z górą 120 wypadków uszko­
dzeń na linii. Na skutek tego, sze­
reg dzielnic miasta do późnych go 
dżin wieczornych pozbawionych 
było energii elektrycznej. Niektó­
re rejony miasta nie miały prądu 
również dzisiaj w godzinach ran­
nych. Cały dzień i wczorajszą noc 
ekipy monterskie usuwały uszko­
dzenia. Wskutek dość dużych roz­
miarów tych uszkodzeń na pew­
nych odcinkach uległy uszkodze­
niu kable podziemne.

Straż Pożarną wzywano do usu­
wania połamanych gałęzi i drzew. 
Uszkodzenia dachów, których za­
notowano w mieście bardzo wiale, 
usuwali często sami mieszkańcy.

W czasie nasilenia wichury po­
łączonej ze śnieżycą, okresami sla 
bła komunikacja w mieście, na 
skutek niewielkiej widoczności. W 
Stacji Meteorologicznej zanotowa­
no poważne odchylenia widzialno­
ści, które wahały się od 40 m do 
200 ni.

Podobne zjawiska wystąpiły rów 
nież w Wielkopolsce. Połączone 
były one z rzadko spotykanymi o 
tej porze roku wyładowaniami at­
mosferycznymi. Burze zanotowano 
m. in. w Kościanie oraz w Zielo­
nej Górze, gdzie na skutek ude­
rzenia pioruna wybuchł pożar.

(za)

przedsiębiorstwa handlowe 
działu wśród najlepszych 
pieniężnych.

Projekt przygotowanego w 
tej sprawie zarządzenia mówi, 
iż nagrody będą przyznawane 
za osiągnięcia w dziedzinie 
podnoszenia estetyki wystaw’ i 
wnętrz sklepowych, za rozsze­
rzanie usług handlowych, u- 
łatwiających zaopatrzenie lud 
ności, za pełne zaopatrzenie 
miejscowości letniskowych i

Chadecja włoska 
obawia się krytyki

RZYM (PAP)
Wobec panującego w ko­

lach chadeckich niezadowole­
nia z utworzonego rządu pra­
wicowego sen. Zoliego, prze­
wodniczący krajowej rady 
chrześcijańskiej demokracji, 
wystosował do organizacji par 
tyjnych okólnik, w którym 
przypomina, że „ocena dzia­
łalności kierownictwa partii i 
grup parlamentarnych w zwią 
zkp ze zlikwidowaniem kryzy­
su rządowego należy, zgodnie 
z art. 71 statutu, do najwyż­
szego organu partii, tzn. do ra­
dy krajowej, dlatego też wzy­
wa się was, byście nie doko­
nywali żadnych posunięć w 
tym kierunku”.

Bezpośrednim powodem 
kólnika Zoliego było podjęcie 
przez wiele prowincjonalnych 
organizacji partii chadeckiej 
uchwał, krytykujących rząd 
Segniego i jego prawicowy 
charakter.

będą mogły otrzymać do po- 
pracowników szereg nagród

kuracyjnych. Sądy konkurso­
we będą też wysoko „punkto­
wały” przedsiębiorstwa, któ­
re do minimum ograniczą re­
manenty przeprowadzane w 
czasie pracy placówek han­
dlowych.

Jednym słowem, za osiągnię 
cia, które brano pod uwagę 
przy przyznawaniu nagród, u- 
waża się wszystkie sukcesy 
przedsiębiorstwa mające na 
celu jak najlepsze zaopatrze­
nie i obsłużenie klientów.
■Niezależnie od wymienio­

nych nagród Minister Handlu 
Wewnętrznego wyróżni w tym 
roku przedsiębiorstwa handlo­
we wprowadzające nowe for­
my sprzedaży: samoobsługę, 
preselekcję, o nagrodę Mini­
stra mogą się też ubiegać 
przedsiębiorstwa gastronomicz 
ne, uruchamiającą nowe bary 
samoobsługowe.

„Symboliczna" 
marka 
symbolem tendencji 
politycznych

BONN (PAP)
Po 10 dniach „zbierania do-

wodów” izba karna sądu kra­
jowego w Luneburgu zdecy­
dowała konfiskatę 42 egzem­
plarzy neohitlerowskiego cza­
sopisma „Der Weg”, które w 
latach 1951—56 ukazywało się 
w języku niemieckim w Ar­
gentynie. Powodem konfiskaty 
był jawnie hitlerowski charak 
ter pisma wybielającego zbro­
dnie SS, propagującego anty­
semityzm itp.

Egzemplarze były własnością 
niejakiego Gustawa Flohra, u- 
rzędnika celnego w Bad Pyr- 
mond. Flohr za skonfiskowa­
ny zbiór otrzymał odszkodo­
wanie w wysokości 1 marki 
za egzemplarz.

CHURCHILL
NA WYSPACH KANARYJSKICH
Sir Winston Churchill wraz z 

małżonką opuścił Safi (Maroko), 
udając się na pokładzie jachtu 
„Christina” na Wyspy Kanaryj­
skie. PP. Churchillom towarzyszy 
właściciel jachtu „Christina”, grec 
ki armator, miliarder — A. Onas­
sis.

CHINY GŁÓWNYM
PARTNEREM NRF W HANDLU
Handel Niemieckiej Republiki Fe 

deralnej z krajami socjalistyczny­
mi znacznie rozszerzył się w ciągu 
ub. roku. Głównym , partnerem 
NRF w handlu z krajami rynku 
socjalistycznego jest Chińska Re­
publika Ludowa.

POD OSŁONĄ NOCY
W ostatnich dniach przybył 

do Dortmundu 47 brytyjski 
oddział rakietowy w sile 120 
ludzi. W obawie przed de­
monstracjami protestacyjnymi 
ludności, władze wojskowe 
transportowały żołnierzy pod 
konwojem policji i pod osłoną
ciemności nocnych.

Na zdjęciu:
konwojowi wozy policyjne.

CAF

Odznaczenie marszałka 
Peng Teh-huaia

PEKIN (PAP)
W dniu 20 hm. attachć wojsko­

wy PRL w Pekinie — pułkownik 
Hankiewicz, przekazał wicepremie 
rowi i ministrowi obrony ChRL — 
marszałkowi Peng Teh-huaiowi, 
w imieniu ministra obrony naro­
dowej — generała Spychalskiego 
srebrny medal 15-lecia Wojska 
Polskiego oraz okolicznościowy al 
bum pamiątkowy.

Premier Macmillan 1 towarzy- 1 
szące mu osoby bawić będą w 
ZSRR do 3 marca br. W dniu 26 
bm. goście angielscy odlecą samo­
lotem do Kijowa, gdzie przebywać 
będą półtora dnia, a następnie 
udadzą się z jednodniową wizytą 
do Leningradu.

W niedzielę 22 bm. delegacja an­
gielska spędzić ma dzień w pod­
moskiewskiej willi w towarzystwie 
N. S. Chruszczowa, zaś w ponie­
działek o godzinie 10.30 czasu mo­
skiewskiego rozpoczną się na 
Kremlu rozmowy oficjalne.

Wraz z delegacją rządu brytyj­
skiego przybyło do ZSRR kilku­
dziesięciu dziennikarzy i fotorepor­
terów angielskich. Uroczystość po­
witalną na lotnisku transmitowało 
radio i telewizja.

Wizyta
u ministra Gromyki
MOSKWA (PAP)

O godzinie 16.30 czasu moskiew­
skiego minister spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii S. Lloyd 
złożył wizytę ministrowi spraw za­
granicznych ZSRR, A. Gromyce.

W czasie wizyty, która trwała 15 
minut, odbyła się przyjacielska roz 
mowa między obu ministrami.

Ze strony radzieckiej przy roz­
mowie obecni byli: pierwszy za­
stępca ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR, W’. Kuźniecow, amba- । 
sador ZSRR w Wielkiej Brytanii 
J. Malik, zastępca kierownika 
drugiego europejskiego wydziału 
MSZ ZSRR, W. Łoginow, a ze stro. 
ny angielskiej — jeden z zastęp­
ców ministra spraw zagranicznych 
Anglii P. Dean oraz ambasador 
Wielkiej Brytanii w Związku Ra­
dzieckim P. Reilly.

Rozmowa toczyła się w 29-pię- 
trowym gmachu ministerstwa

•■■■

łJ brano mnie plażowa, 
a ja wołałbym 

pobiegać

spraw zagranicznych ZSRR
towarzyszące * siódmym piętrze w gabinecie 

. Ł I fłzipekippn mihicl-ra cnn,,, _

szych 
wych,
towych skał”, któtych eksploata­
cja już się rozpoczęła.

Obecnie na obszarze nowo od­
krytych złóż trwa budowa pod­
wodnych szybów.

Złoże to Etanowi część najbogat- 
morskich terenów nafto-

Nafta 
z dna morskiego

MOSKWA (PAP,
Na Morzu Kaspijskim, w odleg­

łości około 100 km od Baku roz­
poczęła się eksploatacja nowego, 
bogatego złoża nafty, odkrytego na 
głębokości 25 m pod powierzchnią 
dna morskiego.

■ - x---------  13—''••■wic rn-
I dzieckiego mihistra spraw zagra­

nicznych. Szósty numer „Niedzieli” 
jest bogato ilustrowany. 
Każdy czytelnik znajdzie 
w nim coś, co go specjalnie 
zainteresuje, a więc:

Kobiety powinny, prze­
czytać o sprawach mody i 
domu na str. 2 a także ar-
tykuł „Francuzi miłość
— statystyka” na str 7.

Lekarzy zainteresuje re­
portaż pod tytułem „Orka 
na rejonie” — na str. 4 i 5-

Turystów artykuł o

znanych pod nazwą „naf-
Tybecie i... Marsie na stro­
nach 6 i' 11.

Młodzież — relacje o no­
wościach ekranu, sport i 
ciekawe wiadomości ze 
świata.Nr 45 — str.



Anna Siekierska |

Zbilut Sęk

Opowieść

niezupełnie

Osiedle Spółdzielni Mieszkaniowej „Grunwald” przy ul: Grunwaldzkiej i Marce lińskiej.

Diabeł nie śpi...*

fantastyczno

perspektywiczna Podróż
ZACZĘŁO SIĘ OD TEGO, że przypadkiem pozna­

łem pewnego Marsjanina, który koniecznie chciał 
obejrzeć Ofierskiego w naszej sportowej „Zgaduj- 
Zgaduli”. Po imprezie tak był zachwycony tym co zo­
baczył, że postanowił pozostać na Ziemi, byłe ułatwić 
mu tutaj pobyt.

Zaciekawił mnie jego dwuosobowy mikfo — talerz 
latający. Świetny wehikuł na wyjazdy w teren! Sam 
naczelny zainteresował, się możliwością kupna. Targ 
w targ Marsjanin odstąpił swój talerzyk w zamian za 
„miękkie”, przeznaczone na nasze redakcyjne wyjazdy 
za granicę do r. 1958 Za pół darmo (było tego kil­
kadziesiąt dolarów) staliśmy się właścicielami pojazdu, 
który przenosił w przestrzeni i czasie. Genialny Wells 
— on już to przewidział!

I dziś — mamy inauguracyjny przelot. Wsiadamy 
z Anką do talerza i ruszamy, w podróż w przyszłość. 
Cel — Poznań w roku 1965.

na talerzu
Anka przerwała lekturę 1 

wyjrzała z kabiny:
— Wreszcie ją uporządko-

wali powiedziała. — Jak

Przypięliśmy pasy, nastawiłem wskazówkę uniwer­
salnego kalendarza na datę 23. II. 1965 r. i nacisnąłem 
dźwignię przyspieszenia. Talerz zawirował, za szybami 
ukazał się zamazany ruchem obraz. Obserwowałem 
tarczę kalendarza;

widzisz okolica ma wygląd 
reprezentacyjny. Te budynki 
przy Kościuszki i Ratajczaka 
to mieszkania. Tam przy ta­
rasie jest pewnie restauracja, 
parkingi... Widzisz, dwie szko­
ły. Ależ budynki! A tam w 
głębi, na lewo,, kończą zabu­
dowę terenów przy ul. Mar­
chlewskiego. wyjaśniała
zerkając co chwilą do prze-

1960... i wreszcie.
25 luty... marzec... wrzesień.

wodnika, 
steśmy?

— Nad 
teckim. 
wreszcie

— Gdzie teraz je-

Mostem Uniwersy-
Zobacz, „Bałtyk” 
odremontowany! A

opatrz, tu są 
spółdzielców z

domy dało
Grun-

waldzkiej — wyrwał 
mnie z omdlenia głos 
Anki, która już ocknę 

ła się i nawet zdążyła umalo­
wać.

W pobliżu naszego gmachu, 
w trójkącie ulic i obramowa-

słońce.
do kabiny oślepiające 

. ‘ Automat zatrzymał
aparat nad płytą Starego Ryn­
ku. To był wspaniały widok! 
Błyszczące, asfaltowe na­
wierzchnie, czerwone dachy, 
kolorowe tynki odnowionych
kamieniczek... Sukiennice,
Waga, Arsenał — lo wszystko

na rogu pewnie hotel „Orbisu”. 
Sprawdź...

— Tu napisano, że jest jesz­
cze jeden, razem mają 750 
miejsc. Kin powinno być 5 i 
teatr operetkowy. Poszukam 
czegoś o Targach.

— Masz już? Bo właśnie
jesteśmy nad wejściem MTP 
z ul. Świerczewskiego. Toniu zieleni, ujrzeliśmy gotowy stało już na miejscu. Przy- ...----------

kompi§kś‘g^ifc^ SpałdŻfel-- wykłyćh do widoku wyludnio- chyba teraz główne wejście, a
- - - - nych uliczek Starego Miasta, ' • - -

trum przemysłowe miasta. Z 
licznych kominów wypełzał le­
niwie dym, tworząc szerokie 
smugi, zakrywające zabudo­
wania przemysłowe. Fabryk 
tutaj było najwięcej. Z nich 
żyje dziś miasto. Do nich zdą­
ża codziennie przeszło 85 tys. 
pracowników. Nowę kominy, 
nowe fabryki, nowi pracowni­
cy... Ilu?

— Rozbudowano i zbudo­
wano 38 zakładów — czyta 
Anka z przewodnika. -— Naj­
większy to fabryka łożysk 
tocznych. Aha, coś dla nas, 
dwie nowe drukarnie... Razem 
inwestycje za ok., 2 mld. zł. 
Wzrost produkcji — 95 proc, 
więcej niż w 1957 r. w prze­
myśle kluczowym. A wiesz, że 
jeszcze jest za mało ludzi do 
pracy?

Zajęty sterowaniem talerza 
ani się spostrzegłem, jak zna­
leźliśmy się nad gąszczem ru­
sztowań, wśród rozległych te­
renów wielkiego placu budo- 

, wy na Ratajach.
1 — Czyżby opóźnili harmono-

Mam dużo sentymentu d!a 
Teatru Satyry w Pozna­

niu. Może przez wzgląd na 
piękną nazwę, a może dlatego, 
że taki mały i zaradny. A już 
najwięcej rozbraja mnie tym, 
że potrafi uchodzić za teatr am 
bitny, wystawiając raz na rok 
sztukę, która ma coś wspólne­
go z ambicjami i satyrą. Jest 
w Teatrze Satyry wiele z ucz- 
niaka, zgłaszającego się z in­
teresującą wypowiedzią, aby z 
kolei bezpiecznie sobie poleniu 
chować.

Tylko, że ta, wypróbowana 
przez wszystkie szkolne poko­
lenia strategia, staje się w tea­
tralnym wykonaniu coraz 
mniej ciekawią, bo pozbawiona 
ryzyka i emocji. Z góry wiado­
mo, że po wystawieniu „Po­
wrotu Alcesty”, Teatr Satyry 
będzie wypoczywał i nie należy 
mu w tym przeszkadzać. Gdy­
by nawet wdał się w całą spra 
wę traf, pech, czy powiedzmy 
„Diabeł” i ktoś zechciał milut­
kiego spryciarza przyłapać,: to 
i tak nic nie uzyska, prócz ża­
łosnej odpowiedzi, że Teatr Sa­
tyry czuje się niedobrze, bo 
mu „zachorowała publiczność”.

Coś z nim naprawdę nie tę­
go, skoro wezwał na pomoc 
„Diabła”. Po „Meczu małżeń­
skim”, nie wydaje się zresztą 
wcale taki straszny „Diabeł” 
Ferenca Molnara, popularnego 
kiedyś komediopisarza węgier­
skiego. Stało się i tak nie naj­
gorzej, mógł przecież Teatr Sa 
tyry zabrać się do inscenizacji 
Innych, wystawianych dawniej 
w Polsce komedii Molnara: do 
„Konfekcji męskiej”, „Karna­
wału”, „Czerwonego młyna”. 
Przyznam się nawet, że mnie 
ostatnia premiera „Teatru Sa­
tyry” mocno rozrzewniła. Ba­
wić się tak, jak bawili się na­
si ojcowie, czy nawet dziadko­
wie, można już tylko w Pozna­
niu, i to w Teatrze Satyry. — 
„Diabeł” powstał w r. 1907, w 
1908 ujrzała go już Warszawa 
w Teatrze Letnim z Kazimie­
rzem Kamińskim w roli tytu­
łowej. W Poznaniu „Diabeł” za 
czął straszyć W' 1911 r. w Tea­
trze Polskim 1 oto po latach 
wielu wyciągnął go za ogon z 
lamusa Teatr Satyry. Jest za­
pewne w tym pociągnięciu spo 
ry ładunek satyry, ale trafia 
ona raczej w sam teatr, pró­
bujący przy pomocy’ molnarow 
skiego „Diabła” wypędzać z 
publiczności poznańskiej inne 
mieszczańskie diabły.

ni „Grunwald”. Pusta ( za na­
szej pamięci) Grunwaldzka, za­
kończona przedtem małym 
osiedlem domków, zaludniona 
była mieszkańcami nowych 
gmachów. Z wysokości ujrze- 
liśmy ze zdziwieniem w oko­
licy Marcelina i Pogodna kilka 
budynków podobnych do na­
szego wieżowca.

— To Grunwald I i II — 
wtrąciła Anka, oblatana w bu-
downictwie. Ile też tu
mieszka ludzi? Czekaj — 
przerwała, by spojrzeć do gru­
bej księgi — naszego prze­
wodnika.

— Prawie 12 tysięcy! — uzu­
pełniła.

Osiedla biły z dołu świe­
żością i kolorami tynków. Mię 
dzy klockami bloków, rozrzu­
conych jakby niedbałą ręką, 
przesuwali się przechodnie.

— Tam chyba jest szkoła, a 
dalej na prawo, przedszkole. 
Pełno tu dzieci. A tam city
handlowe powiedziałem,
obserwując nieustanny ruch 
przed parterowymi oknami. 
Ciekawe czy tak samo jest na 
Jeżycach...

Z łatwością rozpoznaliśmy 
równą linię ul. Dąbrowskiego, 
wiodącej do śródmieścia. Tu 
nic się nie zmieniło. Ale 
patrząc w kierunku Ławicy, 
ujrzeliśmy nowy widok: wśród 
licznych zabudowań, z trud­
nością można było poznać sta­
rą pętlę tramwajową.

— Lećmy do centrum — po­
prosiła Anka.

— Dobrze, lecz spójrz przed­
tem na. Rusałkę: widzisz, tam 
jest piękna przystań.

— A .Kiekrz?
— Stąd daleko, nic nie wi­

dać. Zajrzyj lepiej do prze­
wodnika.

— Mam: „1965 r. — ośrodek
wypoczynkowy dla 5 tys. 
°sób, domy noclegowe, restau- 
racja, kawiarnia, ośrodek tu- 
rystyczny i sportowy”. A teraz 
Strzeszynek: „Schronisko, ośro 

catnPingowy, restauracja.” 
Wreszcie coś dla wczasowi- 
^ow! Jedzmy dalej, nie omiń 
Winogradóta. Tam powinno 

nowe osiedle,
po chwili nasz talerz wykrę- 

z . ,na południe w kierunku 
■ J^omieścia. Przez szyby wpa-

zaskoczyła nas teraz ich ruch­
liwość. Nic dziwnego, Pozna­
niowi przybyło 32 tys. miesz­
kańców. Ale jest chyba i inna 
przyczyna tej ruchliwości?

Obniżyłem lot, by dokład­
niej przyjrzeć się ulicom.

— Spójrz na te wystawy, 
oto jeden z motorów porusza­
jących ten tłum.

— Kiedy nie wiadomo, na 
co wpierw patrzeć — /inka 
była w rozterce. — Zobacz ile 
tu nowych tramwajów. Tam 
masz odbudowany Zamek 
Przemy słaio a, a na lewo... 
Ojej, czyżby to Plac Wiosny 
Ludów? Wreszcie uporządko­
wany, bez szpecących ruder. 
I patrz, z placu na Dzierżyń­
skiego „nie idą” już tram­
waje!

— To jak się dostać na Wil­
dę?

— Zdaje się przez Piekary...
Nie można było poznać tej 

starej uliczki. Była całkowicie 
przebudowana, łączyła śród­
mieście z Wildą przez wylot 
na ul. Marchlewskiego. Dawne 
małe domki zastąpiły teraz 
nowoczesne gmachy mieszkal­
ne. „Pachniało” świeżym tyn­
kiem, farbą i lakierem. Zgu­
bieni w labiryncie nowego 
śródmieścia ze zdumieniem 
patrzyliśmy w kierunku No­
wego Ratusza. Do ul. Rataj­
czaka nic się nie zmieniło, lecz 
dalej — ulica rozszerzała się 
gwałtownym uskokiem, zajmu­
jąc część dawnych parkingów. 
Na narożniku rozsiadł się wie­
lopiętrowy gmach z neonowym 
napisem' Spółdzielczy Dom 
Towarowy.

— Zobacz ile tu nowych 
lamp? W nocy musi być jasno. 
Czy w całym mieście?

— Tak jest — odparła Anka, 
wertując kartki naszego 
„Baedeckera — 1965 r.” — 
Przybyło miastu przeszło 5WU 
lamp... A tu mamy komunika­
cję: 50 nowych tramwajów, b 
nowych lini tramwajowych...

— Dokąd?
—Do dworca na Starołękę, 

na Warszawską, Główną, Het­
mańską, z Rataj na Srodkę i 
jeszcze jedna na Piekary.

to — nowe hale?
gram robót? 
"uszczypliwie.

wtrąciłem

—, Ruch dźwigni — jesteśmy 
Ina nowym miejscu. ^Ce to ża

Nr 45 — str. 7|ulica? Czyżby Artyleryjska?

Wyjrzała ciekawie. Z góry, 
wzdłuż Głogowskiej, widać 
było wysokie, piętrowe hale. 
Pewnie w ten sposób rozwią­
zano brak terenów pod zabu­
dowę, zyskując 24 tys. m! kry­
tej powierzchni.

Pod nami zalśniły teraz to­
ry kolejowe. Znów niespo­
dzianka: na miejscu stacji roz­
ładunkowej zobaczyliśmy plac 
budowy pod przyszły dworzec 
wschodni. W plątaninie szyn 
nie mogliśmy dostrzec wago­
nów towarowych. Acha, ruch 
towarowy idzie już przez 
Franowo. A to pewnie pociągi 
podmiejskie, którymi dojeżdża
codziennie do pracy 
osób.

Pod kabiną znikają 
nowe domy Łazarza.

27 tys.

kolejno 
Skręca-

uny wzdłuż torów do Lubonia. 
Po lewej migają stare domy 
przyklejone do ul. Dzierżyń­
skiego. Z jednostajnego mro­
wia szarych murów wyłania 
się zielona plama Stadionu 22 
Lipca i biała — osiedle Poz­
nańskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej na Dolnej Wildzie. 
Przy boisku stoją dwie hale 
gimnastyczne, gmach krytej 
pływalni, woda otwartego ba­
senu odbija blask słońca.

Jednym skokiem przelatuje­
my Wartę. Podmiejski, nie­
jednolity krajobraz Starołęki i 
Rataj zmienił się całkowicie. 
To już nie peryferie, lecz cen­

— Chyba nie. Sprawdzę w 
planie... Masz rację, ale nie 
mogli budować 100-tysięczne- 
go osiedla, gdy brak było cen­
tralnej oczyszczalni ścieków 
i uzbrojenia terenu.

— A teraz jest?
— Oczywiście, ujęcie wody 

pod Mosiną i nowe wodociągi 
za 225 min. zł, centralna 
oczyszczalnia ścieków za 220 
min. zł, elektryczność z Koni­
na, rozbudowana gazownia za. 
197 min. zł i jeszcze trzy mosty 
chwaliszewskie za 122 min. zł. 
O, widzisz je?

Rzeczywiście. W dali na­
przeciw Starego Miasta wi­
dać było szerokie mosty ze 
stali i betonu, łączące nowo­
czesną linią W—Z, dwie za­
bytkowe części miasta.

•) Teatr Satyry w Poznaniu: 
„Diabeł”, komedia w 3 aktach 
Ferenca Molnara. Reżyseria — 
Ryszard Sobolewski. Scenogra­
fia i kostiumy: Zbigniew Kaja.

Trudno przecież liczyć na to, 
że „Diabeł” zgorszy przynaj­
mniej publiczność Poznania w 
sposób zbawienny dla frekwen 
cji, albo, że nią wstrząśnie, jak 
ongiś recenzentem „Dziennika 
Poznańskiego”, który ze zgro­
zą podziwiał, jak to chytrze 
doprowadza diabeł do „złama­
nia wiary małżeńskiej”. Na to, 
aby rozleciało się małżeństwo, 
nie potrzeba dzisiaj aż diabla, 
nawet takiego w cudzysłowie, 
jaki działa u Molnara. Publicz­
ność Teatru Satyry gorszy się 
jedynie tym, że skoro tylko 
którąś z bohaterek komedii pró 
buje się jako tako rozebrać, 
to od razu wchodzi „diabeł” w 
osobie Ryszarda SOBOLEW­
SKIEGO i przeszkadza. Ale i- 
naczej być nie może, bo dia­
beł molnarowski jest właściwie 
bardzo poczciwym moralistą 1 
przyjacielem ludzi, którzy się 
kochają. A że gnębi kapitali­
stów, pozbawiając ich żon — 
to już wielki zysk Teatru Sa­
tyry i jedyny przejaw satyry 
społecznej, jaki mu się przy­
darzył od lat.

Dzięki zręcznemu opracowa­
niu dramaturgicznemu Jerzego 
KORCZAKA, bohater komedii 
Molnara ma być nie tylko za­
cnym moralistą, ale niemniej 
poczciwym psychoanalitykiem, 
wydobywającym na jaw nie 
tak znów ukryte skłonności bo 
haterów. Reżyser przedstawie­
nia — Ryszard SOBOLEWSKI, 
nie miał nic przeciw temu, nie 
mógł sobie jednak poradzić z 
Ryszardem Sobolewskim — ak 
torem. Pierwszy z nich zużył 
cały swój dowcip na reżyserię, 
nic nie pozostawiając drugie­
mu. Trudno więc się dziwić, że 
jak na diabła, czy psychoana­
lityka, był Ryszard Sobolewski 
za mało dowcipny.

Niezłego za to diablika miała 
W sobie Ewa KOŁOGORSKA 
w roli Jedwabnej Mizzi, ale 
nie mogła przecież wyręczyć 
samego diabła i pozostałej ob­
sady, zredukowanej szczęśli­
wie w Teatrze Satyry do 5 wy­
starczająco nudnych u Molna­
ra osób: Juliusz CHODACKI 
(Alfred Zanden), Magda RAD- 
ŁOWSKA (Jolanta). Józef 
STRUMIŃSKI (Piotr), Wanda 
BYKOWSKA (Elza), godzili się 
stosunkowo łatwo z tym, co z 
nich zrobił autor, a Marian PO 
GASZ (Arsen), choćby się 
chciał zbuntować, to i tak nie 
mógł, zajęty lekturą „Przygód 
Arsena Łupina”, co było na 
pewno czynnością o wiele cie­
kawszą niż oglądanie „Diabła”. 
Modernizacja tekstu wraz z no 
wocresną, bardzo przyjemną 
scenografią Zbigniewa KAJ1 — 
wydobyły jeszcze więcej prze-

dłowska,

„Diabeł” Molnara w Teatrze 
Satyry. Od lewej: Magda Ra-.

Józef Strumiński
Marian Pogasz

wrażeń, wracaliśmy nad cen-Oszołomieni mnogością
trum, porządkując po drodze nasze spostrzeżenia.

Trudno było uwierzyć, że przez 7 lat tak bardzo może 
się zmienić widok Poznania. A jednak to prawda. Te 
siedem lat, to okres nowoczesnego „przemeblowania”, 
zasadniczych dla miasta inwestycji komunalnych i prze­
mysłowych, kosztem około 10 miliardów złotych. Widać 
to na każdym kroku, przecież ponad 6 mld. zł pochłonęły 
roboty ,budowlano-montażowe. Te pieniądze to 52,4 tys. 
nowych izb mieszkalnych, 818 izb lekcyjnych, prawie 
tysiąc miejsc w nowych i rozbudowanych szpitalach, 
nowe sklepy, nowe nawierzchnie ulic, 500 ha terenów 
zielonych...

To była piękna podróż, jedyna w swoim rodzaju po­
dróż w niedaleką przyszłość, znaną z pierwszych pro­
jektów perspektywicznego rozwoju Poznaniat

brzmiałą starośwleckość kome-
dii Molnara. „Diabeł nie śpi” 
— powiada przysłowie i zapew 
ne się nie myli, ale cóż z tego, 
kiedy na poznańskim „Diable” 
usypiała publiczność.

Bardzo mnie to przygnębiło, 
bo i tak miałem z okazji „Dia­
bła” niemało zmartwień. Jesz­
cze przed przedstawieniem 
szczerze zasmuciła mnie zbola­
ła twarz Jerzego KORCZAKA, 
który prosił o pobłażliwość. No 
cóż, zrobiłem co się dało. Ale 
ostatecznie, to nie ja pociągną­
łem „Diabła”* za ogon.

Celestyn SKOŁUDA

Osiedle DBOR — „Grunwald II” przy ul. Świerczewskiego,
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- Narodziny „Głosu“ -----
— WAM MŁODYM DZIENNIKARZOM, 

TRUDNO BĘDZIE UWIERZYĆ, ALE PIERW­
SZE CHWILE „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”, 
KTÓRY UKAZAŁ SIĘ 16 LUTEGO 1945 BYŁY 
NAPRAWDĘ NIECODZIENNE — POWIEDZIAŁ 
DO MNIE DYREKTOR ZAKŁADÓW GRA­
FICZNYCH IM. MARCINA KASPRZAKA — 
STEFAN TASIEMSKI, KIEDY POPROSIŁEM 
GO O KILKA WSPOMNIEŃ Z NARODZIN 
SŁOWA POLSKIEGO PO OKUPACJI.

nandaków, z jakim przyjmo­
wano wtedy pierwszą polską 
gazetę w Poznaniu. Dosłownie 
znajomi przychodzili do mnie 
dio domu, aby przez protekcję 
otrzymać „Głos”. To właśnie 
przyjęcie drukowanej przez 
nas gazety przez czytelników 
podtrzymywało nas na duchu. 
Trzeba także wspomnieć o 
pracownikach drukarni, któ­
rzy składali „Głos” równo­
cześnie ze mną. Są nimi towa­
rzysze drukarze: KUŹMIŃ­
SKI, BARTOSZAK oraz nie­
żyjący już dziś MRUGALSKI.

TA ziiś, po kilkunastu latach 
praca nad produkcją ga 

zet ma zupełnie odmienny 
charakter. Na pólkach kio­
sków widzimy kilka poznań­
skich dzienników i czasopism. 
Rozbudowały slię także zakła­
dy drukarskie noszące dziś 
nazwę Marcina Kasprzaka i 
należące obecnie do naj­
wszechstronniejszych w kraju. 
Nasza produkcja często idzie 
na eksport. Z niecierpliwością 
czekamy na rozpoczęcie budo­
wy w Poznaniu nowoczesnych 
zakładów graficznych. Ma to 
jednak nastąpić dopiero w la­
tach 1965—70.

Pracowaliśmy w*tedy w 
bardzo ciężkich warun­
kach. Nie było światia, 

gazu, wody, ale wyszedł... 
pierwszy numer „Głosu Wiel­
kopolskiego”. Naturalnie 
brzmi to więcej niż pompa­
tycznie, ale rzeczywiście trze­
ba było niemało hartu ducha 
i .silne] woli, aby pracować. 
Tym bairdiziej, że w najlepsze 
trwały walki o Cytadelę, a 
wszyscy nieomal pracujący w 
drukarni, pozostawiliśmy w 
domach rodziny, o które by­
liśmy nie^pokoj ni.

— Jak poradzono sobie z 
brakiem prądu?

— Bardzo prosto. Musieliś- 
my się tylko z techniką cof­
nąć wstecz o dobrych kilka- 
dziiesiąt lat. Składaliśmy wszy 
stko ręcznie. Okazało się, że 
przechowywane przez czas oku 
pacji czcionki z polskimi ak­
centami były, jakby znalazł. 
Zamiast maszyny rotacyjnej 
mieliśmy do dyspozycji jedy- 

' nie zwykłą płaską. Bardzo 
oryginalny był jej napęd. Otóż 
korbą na .zmianę kręcili... dwaj 
jeńcy niemieccy. Pierwszy 
nakład „Głosu” wahał się w 
ilości 4—5 tys. egzemplarzy. 
Pracowaliśmy wtedy za dar­
mo. Dopiero po kilku dniach 
przyszła pierwsza wypłata wr 
postaci bochenka chileba. 
Wszystkie jednak trudy wyna 
gnadzał nam entuzjazm poz-

WYDZIAŁ OŻYWIANIA MIASTA
ASZ WYDZIAŁ MÓWI INŹ.
IGNACY KACZMAREK — JAKO

PIERWSZY Z B. ZARZĄDU MIEJ­
SKIEGO, ROZPOCZĄŁ URZĘDOWA­
NIE, BO JUŻ W GRUDNIU 1944 R.
"WÓWCZAS TO WSPÓLNIE Z INŹ.
L. BALLENSTEDTEM I INŹ. P. ZA­
REMBĄ STWORZYLIŚMY, OCZYWI­
ŚCIE KONSPIRACYJNIE, KOMÓRKĘ, 
— PRZYSZŁY WYDZIAŁ TECHNICZ­
NO-BUDOWLANY. OFICJALNIE POD 
JĄŁEM PRACĘ 10 LUTEGO 1945 R. 
W GMACHU MIESZCZĄCYM SIĘ U 
ZBIEGU ULIC MATEJKI I WYSPIAŃ­
SKIEGO.

Trudno w kilku zdaniach 
opisać od czego rozpoczę 
liśmy urzędowanie. Pra­

cy było pełno. Wydaliśmy ser­
deczny apel do mieszkańców z 
prośbą o ochotnicze zgłaszanie 
się do odgruzowania. Nazajutrz 
tysiące mieszkańców z własny­
mi narzędziami stanęło do pra 
cy. Wydzielone brygady od­
grzebywały zasypanych w pi­
wnicach i schronach. Tak mi­
nął pierwszy dzień.

Dni następne upływały 
znakiem gorączkowych

pod 
prac,

Na kopercie napis

POZNAN
O ILE DOBRZE

PAMIĘTAM MÓWI
JEDEN Z NAJSTAR­
SZYCH PRACOWNI­
KÓW POCZTY — STA­
NISŁAW LEWANDOW­
SKI — BYŁ TO DZIEŃ
POGODNY, CHOC
MROŹNY. SŁONCE JA­
SNO Świeciło, co — 
JAK TWIERDZILI KO-

— Tak, serdecznie przyjmo­
wano mnie tego dnia na całej 
mej trasie, która prowadziła 
ulicą Grunwaldzką przez Ostro 
roga i Marcelińską. Wielu czę­
stowało mnie gorącą herbatą 
lub kawą, inni winem. Mój 
pierwszy obchód trwał do go­
dziny 17. Zmęczony chodze­
niem po piętrach, (skrzynek w 
domach nie było), szukaniem 
posesji, na których brak było 
numerów oraz zmęczony wspi­
naniem się po gruzach, o zmro 
ku dotarłem do urzędu, by 
zdać nie doręczone przesyłki. 
Było ich wiele. Przyczyny róż-

które zataczały coraz szerszy 
krąg. Nasz Wydział był wów­
czas wszystkim. Odgruzowywa 
liśmy, odbudowywaliśmy, uru­
chamialiśmy lokale gastrono­
miczne, szpitale, naprawiali­
śmy kanalizację, przeprowa­
dzaliśmy ekshumacje pochowa 
nych na skwerach itp. Aż pe­
wnego dnia „weszliśmy” w 
swoją rolę. Rankiem, któregoś 
dnia, zjawił się u nas p. Łu­
czak, b. właściciel kina „Apol­
lo” i „Metropolis”, składając 
oficjalny wniosek o zezwolenie 
na budowę domu przy ul. 27 
Grudnia 4. Można sobie wy­
obrazić z jaką satysfakcją 
podpisywałem pierwsze zezwo­
lenie na budowę. Tak, teraz 
wierzyłem ,że odtąd życie 
wkracza na normalne tory.

W dalszym jednak ciągu 
kontynuowaliśmy prace po­
rządkowe, zabezpieczające. 
Specjalna ekipa pracowała 
dzień i noc nad rekonstrukcją 
planu Poznania, tak nieodzow­
nego przy dalszych pracach. 
Trzeba pamiętać, że wszystkie 
te prace wykonywano, ochotni­
czo, bez zapłaty. A zrobiono 
wiele. Przypomnę tylko, że do 
września 1945 r. wywieziono 80 
tys. ms gruzu, unieszkodliwio­
no 81 tys. różnych pocisków, 
naprawiono 56 tys. m‘ na­
wierzchni ulic oraz zawieszono 
ponad 8 tys. tablic z polskimi 
nazwami ulic. Początkiem wiel 
kiego dzieła rozbudowy miasta 
było odbudowanie w tym krót­
kim okresie 1500 izb mieszkal­
nych, 85 lokali handlowych, 20 
urzędów itp.

Pamiętam jak dziś, kapita­
łem zakładowym Wydziału 
było 120 tys. marek niemiec­
kich, pozostawionych przez o- 
kupanta. Ale już 2 maja otrzy­
maliśmy pierwszą subwencję 
na odbudowę miasta w wyso­
kości 2.100 tys. zł. Do końca 
zaś roku 1945 wydaliśmy po­
nad 61 min. zł. Taki to był 
pierwszy budżet naszego Wy­
działu.

I jeszcze jedno. Na margine­
sie tych wspomnień dodam, że 
już 19 lutego wysłaliśmy do 
Warszawy pierwszy memoriał 
uzasadniający konieczność po­
wołania do życia Politechniki 
poznańskiej.

Zaczęło się od
LEDZY WRÓŻYŁO

ne; najczęściej zburzony
dom lub brak adresata, który

DALSZE MROZY. NIE nie wrócił jeszcze z tułaczki.
SPRZĄTANY ŚNIEG 
(PRAWIE JAK DZISIAJ)
SKRZYPIAŁ POD 
TAMI, KIEDY O 
DŻINIE 9 W

BU- 
GO- 

SAM

Tak rozpocząłem, po okupa­
cji pracę w służbie społeczeń­
stwa, którą pełnię już 40 lat.

NIE WSZYSCY SIĘ ZEBRALI. Był co prawda 
Antoni WOLNIEWICZ, Stefan NOWICKI, Stefan 
NOWACKI i Teofil HARMATA, jednak zabrakło 
w tym towarzystwie nieżyjących już Józefa BO­
GUCKIEGO i Antoniego ŁODYGI, przebywającego 
na emeryturze Józefa GRZEGORSKIEGO oraz pra-

DZIEN wyzwolenia 
MIASTA Z TORBĄ 
POCZTOWĄ NA RA­
MIENIU UDAŁEM SIĘ 
W MÓJ PIERWSZY 
OBCHÓD.

Niewielu mijałem prze­
chodniów, a spotykani 
pozdrawiali mnie przy­

jaznym uśmiechem. Wreszcie 
dotarłem do pierwszego adre­
sata. Pamiętam jak dziś, w 
domu przy ul. Grunwaldzkiej 
nr 1 na I piętrze zamieszkiwa­
ły cztery rodziny. Do jednej z 
nich miałdm list. Można sobie 
wyobrazić zdumienie i radość 
•kobiety, której/wręczałem nie­
bieską kopertę; na niej miast 
'znienawidzonego „Posen” wid­
niał napis: POZNAN.

cujących na innych stanowiskach Wojciecha
ZIELINSKIEGO i Teodora ZALECINSKIEGO. Im 
to m. in., o czym wie niewielu, zawdzięczają mie­
szkańcy Poznania, że w pamiętnych dniach 1945 r., 
zaledwie w 6 tygodni po zakończeniu działań wo­
jennych, zostały naprawione szkody, a do mieszkań 
popłynął pierwszy gaz.
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Wspomnienia spisali: 
Florian MACIASZCZYK 
i Włodzimierz OFIERSKI

Nie od razu to nastąpiło. 
Trzeba było naprawić 
szeroko rozgałęzioną, b. 

zniszczoną sieć instalacji pod­
ziemnej. Tutaj swój lwi pazur 
pokazała wspomniana na wstę 
pie brygada.

Zaczęło si^ od... zbierania 
narzędzi. Brało się je z domu, 
z ulicy, z gazowni itp. Na przy­
kład aparat do spawania leżał 
przed gmachem Opery i po 
drobnym remoncie nadawał się 
do użytku. Już pierwszy dzień 
nastręczył poważne trudności. 
Trzeba było naprawić pęknię­
ty, olbrzymi rurociąg o średni-

O ile z odszukaniem innych 
osób mieliśmy kłopot, 
to u tramwajarzy wyło­

nił się problem innego rodzaju. 
Okazało się bowiem, że zna­
lazło się aż czterech... pierw­
szych, którzy rozpoczęli jazdę 
w wolnym Poznaniu. Po raz 
pierwszy bowiem w częściowo 
oswobodzonym już mieście na 
trasę wyruszyły dwa wagony. 
Stąd też krótką okolicznościo­
wą rozmowę przeprowadziłem 
z obsługami obydwu wozów: 
Feliksem KOŁODZIEJEM, An 
tonim MIRKIEWICZEM, An­
tonim KLEMENCZAKIEM i

Lewym 
torem
Kazimierzem LERCZAKIEM 
(stoją w tej kolejności na zdję 
ciu od prawej).

— Rozpoczęliśmy bardzo 
skromnie — powiedział pierw- 
sizy motorniczy — p. Mirkie- 
wioz. — Jechaliśmy na krót­
kim odcinku od Palacza do 
Parku Kasprzaka. Wolny był 
tylko jeden — lewy tor. Mimo 
to uruchomienie tramwajów 
przyjęto w mieście prawie en­
tuzjastycznie. Jak nigdy je­
szcze wiwatowano na naszą 
cześć.

Tu do rozmowy wtrącił się 
motorniczy drugiego wagonu 
p. Klemenczak. — A nie wie­
rzono nam, gdy mówiliśmy, że 
uruchomimy pierwszą linię za 
tydzień — powiedział. — Poz­
naniacy twierdzili, że porywa­
my się z motyką na księżyc, 
że. uruchomimy linię dopiero 
za 2 lub 3 miesiące po wyzwo­
leniu. Daliśmy jednak radę. 
Tramwaje ruszyły. To była 
frajda. Wszyscy jeździli wte­
dy za darmo. Zresztą pierw­
szymi pasażerami w większo­
ści byli żołnierze.

— Ozy panowie wyobraża­
cie sobie, że moglibyście pra­
cować gdzie indziej?

Prawie jednocześnie cała 
czwórka odpowiedziała mi sta 
nowczym — nie! Zsumowane 
lata ich pracy dają pokaźną 
cyfrę ponad 130. W ślady oj­
ców wstąpili niektórzy syno­
wie. I tak p. Klemenczak — 
junior pracuje w Oddziale Ru 
chu MPK.

— Na zakończenie jeszcze 
jedno pytanie. — Co sądzicie 
panowie o pracy tramwaja­
rzy? —

— Zanika uprzejmość z jaką 
traktowano dawniej konduk­
tora. Jest jednak czasami i 
odwrotnie. Naszym kolegom 
po fachu brak często dowcipu 
i tramwajarskiego humoru.

Porodówka
Niechętnie wracam

MYŚLĄ DO TAMTYCH
DNI. Za dużo 
krzywd, cierpień,

widziałam 
za dużo

podłości, obok szlachetnych,
nierzadko heroicznych czy-
nów. Nie chciałabym drugi 
raz tego przeżywać — rozpo­
czyna swoje opowiadanie po­
łożna Helena NOSKOWIAK.

— Kiedy zmyliwszy czuj­
ność Niemców udało mi się 
zbiec z kolumny sanitarnej, 
natychmiast wróciłam do kli­
niki przy ul. Polnej, gdzie z 
jeszcze jedną koleżanką i 8 
sanitariuszkami rozpoczęłam 
pracę. Toczące się na ulicach 
walki nie dawały pełnej gwa­
rancji bezpieczeństwa zeszły- 
śmy więc do schronu. Odgło­
sy walk, huki wystrzałów ar­
matnich mieszały się z jęka 
mi rodzących. Tam ginęło, tu 
rodziło się życie. Nie mia­
łam jednak czasu zastana­
wiać się nad tym.

Nie wiem jakimi drogami 
w tym zamęcie docierały do 
mnie pacjentki, ale porodów-

w bunkrze
kę miałam stale pełną. Mó­
wię miałam, bo koleżanka 
musiała opuścić szpital, ratu 
jąc życie męża. Pozostałam 
sama, bez lekarza, z 8 pie­
lęgniarkami. Pierwsze 6 dni 
i 6 nocy pracowałam bez 
przerwy. Jak to wytrzyma­
łam? Nie wiem — to chyba 
z emocji! Pracowałyśmy przy 
świeczkach, które pacjentki 
przynosiły ze sobą. Wodę czer­
pałyśmy z pompy na podwó­
rzu. Materiałów opatrunko­
wych i innych medykamen , 
tów miałyśmy pod dostat­
kiem. Pamiętam, pewnego ra­
zu wezwano mnie do porodu 
na Dębiec. W późnych godzi­
nach nocnych wojskowym sa­
mochodem dotarłam na miej­
sce. Na szczęście, niedługo 
zabawiłam poza „granicami” 
schronu i na czas wróciłam do 
mych pacjentek. Innym razem

narzędzi

cy 700 mm. Nie brakło ich rów 
nież w dalszym przeglądzie 
trasy.

Usuwanie przeszkód i na­
prawa uszkodzeń — to me, 
wszystko. Trzeba było skontro­
lować odgałęzienia, zabezp/e- 
czać zawory zasypane gruzami. 
Dziś tylko wspomnienia przy­
wodzą na pamięć liczne, lecz 
jakże niebezpieczne, wyprawy 
w głąb ciemnych otworów pi­
wnicznych, ziejących stęchliz- 
ną, rozpadających się trupów.

Częste w tym okresie czasu 
detonacje oraz strzelaniny 
przerywały zajęcia. Wówczas

to pada ranny towarzysz pracy 
— KĘDZIORA, a kol. PRZY­
BYLSKI ginie pomagając prze 
suwać działo przypadkowo na­
potkanej jednostce wojskowej.

Wreszcie nadszedł moment, 
obwieszczony rozplakatowany­
mi ulotkami. Rankiem 10 kwiet 
nia 1945 r. naprawionym ruro­
ciągiem w kierunku Łazarza 
popłynął z dawna oczekiwany 
strumień gazowego paliwa. Kie 
dy w domu przy ul. Marszalka 
Focha ożywił się pierwszy pal­
nik gazowy wesołym, skaczą- 
cym jeszcze dziesiątkami iskier 
płomieniem, dla brygady za­
częły się nowe, uciążliwe dni 
pracy. Należało ujarzmić nie­
bezpieczne, syczące gejzery ga- 

. zu dobywające się z pęknię- 

. tych rur. Z narażeniem życia 
; trzeba było znów schodzić do 

piwnic, wdrapywać po rumo­
wiskach, brodzić po pas w wo­
dzie, przedzierać się przez zwa 
ły trupów, z ostrożnością kota 
omijać miny i pociski, by do­
trzeć do uszkodzenia, udarem­
nić ulatnianie się cennego pa­
liwa. Wielu zaczadzonych wy­
dobywano z rumowisk, a kol. 
NOWICKI o mało nie stracił 
życia w 4-metrowej głębi zala- 

; nej piwnicy.

potrzebowano mej pomocy na 
ulicy Szamotulskiej. Z „du 
sza na ramieniu” kroczyłam 
głuchymi ulicami miasta. 
Również i ten „wyskok’* za­
kończył się szczęśliwie.

Tak dotarłam do historycz­
nej daty 23 lutego. Dzień ten 
— pierwszy dzień wolnego 
Poznania przywitały dziecię­
cym kwileniem przybyłe na 
świat dwie dziewczynki. W 
parę dni później, ich mamu­
sie Wanda K. z ul. Bukow­
skie] oraz Władysława K. z 
ul. Poznańskiej, jako pierw 
sze pacjentki wolnego Pozna­
nia opuściły klinikę. Wkrót­
ce zjawił się pierwszy lekarz. 
Był to dr Bogdan KENTZER. 
Raźniej potoczyła się praca, 
tym bardziej, że wyszliśmy ze 
schronu na parter, gdzie już 
były lepsze warunki pracy. 
Wraz ze wzrostem liczby pa­
cjentów zajmowaliśmy salę 
po sali, piętro po piętrze.



Pracownicy poszukiwani
Inżynierów architektów, urbanistów, instalato­
rów, geodetów, melioratorów o pełnych kwali­
fikacjach zatrudni zaraz — Biuro Projektów 
Budownictwa Wiejskiego, Poznań, Ratajczaka 33, 
_________________________ Kil 10 
Wysoko kwalifikowanego wiertacza na wiertar­
kę koordynacyjną (SIP) na dobrych warunkach 
płacy zatrudni zaraz Poznańska Fabryka Maszyn 
Żniwnych, Poznań-Starołęka, ui. Pstrowskiego 1 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. K1133
Inżyniera wzgl. technika drogowego lub kole­
jowego z wieloletnią praktyką przy robotach 
torowych w terenie — na stanowisko kierownika 
działu remontów’ bocznic kolejowych; technika 
ze znajomością robót konstrukcyjnych i obróbki 
mechanicznej — na stanowisko kalkulatora; 
dwóch tokarzy z wieloletnią praktyką; robot­
nika placowego; robotnika transportowego; pa­
lacza c. o. — przyjmą zaraz Poznańskie Zakłady 
Remontowo-Montażowe w Poznaniu, ul. Prze­
mysłowa 39. Płace zgodnie z układem zbioro­
wym w budownictwie. K1089
Zastępcę dyrektora do spraw technicznych i kie­
rownika wydziału produkcji — wymagane: wyż­
sze wykształcenie techniczne i co najmniej 5 lat 
praktyki, względnie średnie wykształcenie tech­
niczne i 8 lat praktyki oraz technologa — wyma­
gane: co najmniej średnie wykształcenie tech­
niczne i 2 lata praktyki — przyjmie zaraz Srem- 
skie Przedsiębiorstwo Metalowe i Odlewnia Prze 
mysłu Terenowego w Śremie, ul. Kilińskiego 7, 
tel. 517 i 518. Warunki do omówienia na miejscu. 
Oferty należy składać pod wyżej podanym adre­
sem. KU23
Magazyniera z kilkuletnią praktyką oraz trzech 
robotników do transportu magazynowego poszu­
kujemy. Również zaangażujemy monterów ko­
tłowych, ślusarzy i pomocników ślusarskich, 
murarzy na białą cegłę, spawaczy elektrycznych 
i autogenieznych, tokarzy, ślusarzy narzędzio­
wych, elektromonterów (nawijaczy i dla remon­
tu transformatorów). Zgłoszenia do Działu Kadr 
Zakładu Remontowego Energetyki Poznań, 
w Poznaniu, ul. Nowowiejskiego 11, IV piętro, 
pokój 97. K1154
Pracownia Konstrukcyjno-Technologiczna przy 
W. Z. P. w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 15 przyjmie 
zaraz projektanta konstruktora budowlanego 
oraz projektanta instalacji wodno-kan. i c. o. 
Wynagrodzenie według systemu czasowo-pre­
miowego do omówienia na miejscu w godz. od 
8—10- 9023g
Woźnego i sprzątaczki poszukuje Przedszkole 
nr 69, Poznań, Chopina 3. 9022g

Starszego księgowego przyjmie przedsiębiorstwo 
handlowe w Poznaniu. Płaca 1.400—1.500 zł. 
Oferty kierować do Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9010g.

Zatrudnię samodzielnego 
lakiernika o. wysokich 
kwalifikacjach' za dobrym 
w yn agr odzen iem. Zgłoszę - 
nia: Poznań, Droga Dę­
bińska 1, tel. 85-23 w go­
dzinach 7—15. ‘ 8947g
Panienka do dziecka 41« 
lat potrzebna. Poznań, 
Dąbrowskiego 8 m. J. 9004g
Ucznia do pauki w Ślu­
sarstwie narzędziowym i 
toikarstwie w wieku 17 do 
13 lat z dobrym świade­
ctwem ukończenia szkoły 
przyjmę. Oferty z krótkim 
życiorysem i odpisem świa 
dectwa szkolnego kiero­
wać do Biura Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
9038g.

Przyjmę uczniów malar­
skich zaraz. Zakład Malar 
ski L. Marcinkowski. Po­
znań. ul. Warszawska 29
m 9046g
Gosposię dochodzącą w 
średnim wieku Doszukuję. 
Poznań, tel. 32-65. 9053g
Pomoc domowa potrzebna 
na stałe. Poznań, ulica 
23 Lutego 11 m. 9. 908lg
Przyjmę natychmiast ucz-
nia szewskiego.
Biuro pgjoszeń,

Oferty 
Swier -

czewskiego 3 dla 9i07g.
Księgowa, średnie wv- 
kSBtałcenóe. 10 lat prakty­
ki poszukuje prac> poza
Poznaniem. Warunek: 
oewnione mieszkanie.

Praca
Ogrodnik młodszy potrze? 
bny. Ogrodnictwo Tomiak 
Poznań, ul. Pułaskiego 9. 
_  __ 8091g 
Zaufana do dziecka i prac 
domowych potrzebna. Po­
znań, Słowackiego 17 m. 6.

8940g
Uczennicę ponad lat 16, 
umiejącą szyć na maszynie 
przyjmę. Zgłoszenia oso­
biste w czasie od 8—14 tyl 
ko wr dniu roboczym. 
,.He-Ma”, wytwórnia cza- 
pek, P oizin a ń. Czerwone j 
Armii 26 m. 4. 9120g
Krawcowa dobra siła na 
szycie konfekcji damskiej 
pc trzebn a. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Swiierczewskje- 
go 3 dla 9143g.
Przyjmę na stałe starszą 
dziewczynę do pomocy w 
domu i wytwórni. Warun 
ki dobre. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8226g.
Poszukuję uczniów. Za­
kład Elektryczny Instala- 
cyjino-Montażowy, Szamo­
tuły, Marchlewskiego 28a. 
______________ 8519g 
Krawcowa z kartą rze­
mieślniczą potrzebna. Mo­
żliwość zamieszkania. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8686g.

Zatrudnię dziewiarki kwa 
hf. na maszyny dziewiar- 
skie saneczkowe ręczne i o 
hapędzie mechanicznym. 
Oferty kierować do Biura 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 8807g.

Samotny do konia i prac 
w ogrodzie potrzebny za­
raz z utrzymaniem. Ogród 
nictwb -Rymsze, Żabikowo 
pod Poznaniem. 8636g

Tokarza zatrudni natych­
miast „Autometal”. Po­
znań, Miła 17. 8849g
Kulturalna pani lat 36 za­
opiekuje się 1—2 dziećmi. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8862g.
Uczeń do p lekarstwa i cu­
kiernictwa potrzebny za­
raz. Poznań, Garbary 65, 
Piekarnia- ciastkarnia.

8757g
Stolarza-poliiturnika. może 
być emeryt, przyjmę. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8876g.

Czeladnik krawiecki do­
bry fachowiec potrzebny 
zaraz. Poznań, Wielka 27. 
Chrapan. 8905g
Kto wykona aplikacje ma­
szynowo. Oferty Biuro 
Ogłoszę ń, Świi er cz e w s k i e - 
go 3 dla 8926g.
Dziewiarki poszukuję na­
tychmiast. Warunki do­
bre. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 8963g.
Panienka do lekkich prac 
warsztatowych potrzebna. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
8964g.
Emeryt znający roboty 
ślusarskie potrzebny. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8965g.

t
Dnia 18 lutego 1959 r. zmarł po ciężkich cier­

pieniach, mój najdroższy, najszlachetniejszy 
mąż. nasz ukochany siostrzeniec, szwagier i wu­
jek, śp.

Henryk Jałowiecki
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 22 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej w Puszczykowie.
O tym zawiadamia

w ciężkim smutku pogrążona
ZONA

Puszczykowo. 9O2Og

^nia 20 lutego 1959 r. pożegnał nas na zawsze. 
^Pstrzony Sakramentami św.. mój najdroższy, 
nigdy niezapomnianyfnąż i najukochańszy tatuś, 
nasz kochany brat, szwagier 1 wujek, prze- 
żywszy lat 51, śp.

Tadeusz Skitek
jPógrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Janikowie.
W bolesnym żalu pogrążona 
Zona z synem i rodzina 

doznań, Ściegiennego 117.

| OGŁOSZENIA DROBNE
Skóry, kołnierze z lisów 
bardzo tanio sprzedam. Po 
znań, źródlana 32, (So- 
łacz). 6310R
Wózki dziecięce dla lalek 
oraz materace tanio i do­
brze sprzedaje firma Brzo­
zowska. Poznań. Czerwo-
nej Armii 10. 7438g
Komplet maszyn rzeżnic- 
kicfi wraz z motorem elek 
trycznym sprzedam. Cze-
sław Rogalski, 
pow. Gniezno.

Kiecko, 
7462g

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówkl na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy. Poznań, Wro 
cławska 25. 7680g
Sprzedam maszynę do za­
prawy zbóż „Neusaat” czę 
ści do urządzenia elewa­
tora spichrzowego, rury, 
ślimaki, garnuszki itp. 
wszystko nieużywane. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7884g.
Sprzedam Teodolit Wild 
Tg 2. Poznań, Głogowska 
87 m. 5, od godz. 17.

8623g
za-

ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8847g.

i Sprzedam 2 trójki norek 
| standard. Oferty Biuro 
’ Ogłoszeń, Swierezewskie- 
; go 3 dla 8649g.

Potrzebny malarz. Poznań, 
Dąbrowskiego 10 m. 13c, 
HT ptr., front. 8869g

Motorek do maszyny sprze

Lokale
. Samodzielne nowoczesne

Pomoc domowa do mał­
żeństwa z jednym dziec­
kiem potrzebna. Daszkie­
wicz, Poznań, Ratajczaka
40 m. 5. 8885g
Pomoc domowa na stałe 
potrzebna. Warunki bar­
dzo dobre. Zgłoszenia: Po 
znań - Sołacz, Źródlana 14.

8906g

Nauka
Korespondencyjne Kursy 
Księgowości organizuje 
Oddział Poznański Stówa 
rzyszenia Księgowych In 
formacje: Poznań 4. skrvt- 
ka nocztowa 1111 K410

Tańców uczę (rock, sam­
ba, rumba). Poznań, Mic­
kiewicza 27 m 7. 6084g

Języki obce wykłada pro­
fesor Maria Remington, 
Poznań, św. Józefa 5 m. 5.

8627g

Pisania na maszynie me-
todą bezwzrokową 10-
palcową uczy , Stowarzy­
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL, Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7,. telefon
653-11. 9060g

Kupno
Wyrówniarkę, szlifierkę 
talerzową, ławę stolarską, 
ściski kupię. Wyrób arty­
kułów drzewnych i tru­
mień. Poznań, Zielona 5, 
przy PI. Bernardyńskim.

8653g
Maszynę do szycia kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
8901g.
Wózki sprzęt malarski ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9067g.
Polistyren biały kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9073g.
Kuplę samochód „Wart­
burg” łub „Fiat-Multipla”. 
Oferty z podaniem ceny 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9156g.

Sprzedaż
Sprzedam 2 trójki lisów 
srebrnych pokrytych i nie­
bieskich z własnego stada 
podstawowego z możliwo­
ścią pokrycia. St. Grodzki, 
Jarocin. Polna 2. 4872p

Wapno palone, gaszone, 
wapno workowe białe, ce­
ment. trzcinę, gips, kredę, 
smołę, lepik. karboMneura, 
zasuwy do kominów, pły­
ty „Suprema” poleca: 
Składnica Materiałów Bu­
dowlanych, Poznań, Jeżyc 
ka 10 (narożnik Mylnej).

8608g

Sprzedam sygnet złoty 585, 
20 g. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 8936g. ________

' mieszkanie 2 pokoje, ko-

Kołnierze skóry z lisów
niebieskich korzystnie
sprzedam. Po®nań, telefon 
6*46-07 . 89 43g

i rytarz. kuchnia, łazienka, 
I c.' o., nowe budownictwo, 
okolica St. Rynku, zamie­
nię na równorzędne 3-po- 

l kojowe, chętnie Łazarz— 
1 Grunwald. Oferty Biuro 
i Ogłoszę ń, Sw ier czewskie- 
| 20 3 dla 8550g.

„— 7 i Mieszkanie 2- lub 3-poko-Sypialnia jasna ’ jowe z 1 łazienką
wa spizedam I wyłączone spod kwaterun
Głogowska .12 m. 7a. 8978g -
Olejarnię kompletną sprze 
dam. Poznań, Szamarzew-
skiego 47. 8989g

ku kupię wzgl. zwrócę ko­
szty remontu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 86O3g.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
IMPREZ ESTRAD OWYCH

W POZNANIU, Plac Wolności nr 11 
ogłasza

III PRZETARS NIEOGRAMICZOMY
SAMOCHODU OSOB. M-KI HUMBER, typ Snlpe 
z częściami zapasowymi, który odbędzie się dniba 
5 marca 1959 r., o godzinie 10 w Poznaniu, 
PI. Wolności 17. Cena wywoł. wynosi 11.250 zł.

Samochód można oglądać w miejscu przetargu 
na trzy dni przed jego terminem po uprzednim 
zgłoszeniu się w Dziale Technicznym, PI. Wol­
ności 17, I piętro.

Przy stępujący do przetargu winni złożyć wa- 
diium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej 
najpóźniej na 1 dzień przed terminem prze­
targu. KI 174

Samochód P-70 sprzedam. 
Poznań, ul. Ściegiennego 
21. 8996g
Saxofon alt srebrny nowo­
czesny sprzedam. Poznań, 
Małeckiego 14 m. 1. 9008g
Bufet pokojowy — orzech, 
2 szafy 3- i 2-drzwiowe — 
fornir, sprzedam. Burdeł- 
ski, Poznań, Piekary 22 m. 
26. 901Żg
Sprzedam dogcart na gu­
mach. Poznań, Szamarzew
skiego 47 m. 29. 9029g
Tchórzo-fretki 3 pary cie
mne, 
dam.

h Od o wl a ne sprze -
Poznań.

Armii! 81 m. 6^
Czerwonej

9049g
Akordeon 32 basy — sprze 
dam. Poznań, Nowowiej­
skiego 27 m. 4. 9061g
Maszynę dziewiarską 
, Knittax S” z przystaw­
ką nową sprzedam. Adres

dam. Poznań. Grudzienlee j wskaże Biuro
4 (boczne wejście). 8706g i Świerczewskiego
Platformę na 16-<kach w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Posanań, Grobla

9C86g.

Ogłoszeń.
3 dla

20. 8711g
Wózek dziecięcy głęboki 
biały ceratowy sprzedam. 
Poznań. Czajcza 12 m. 19

Sprzedam siatkę parka- 
nową oraz do hodowli i 
słupki rurowe. Fr. Jasik, 
Odolanów, K rotoszyńska 
64, po<w. Ostrów Wlfkp.

9094g

(wejście 6). 8712g
Elsy piesaka samice sprze­
da hodowla. Poznań, Wino
grady 130. 8780g
Sprzedam motocykl WFM 
jak nowy. Poznań-Dębiec, 
uh Wiśniowa 54 m. 1.

8783g
Fotel-wózek na kółkach 
dla chorych sprzedam. Po 
znań, Wodna 3/4, Komis.

8827g
Celofanowe torebki sprze­
dam. Poznań, kiosk owo­
cowy (przy kinie „Bał­
tyk”). 884dg
Sprzedam warsztat me- 
chawiczno-tokairaki w Po­
znaniu, kompletnie wypo­
sażony. czynny (115.690 zł) 
względnie przyjmę wspól-
nika 
celem 
nych 
Piuro

z gotówką 50.000 zł
realizacji 

zamówień. 
Ogłoszeń.

poważ- 
Oferty 
Swier-

czewSkiego 3 dla 8843g.
Lisy nieb leskie 6 samic, 
2 samce; ewentl. pokryte 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8812g.
Kajak składany „PeMkan” 
2-o®obowy nowy sprze­
dam. Poznań, tel. 627-89.
od godz. 14—17. 8852g

Sprzedam ugniatarkę z 2 
kotłami w dobrym stanie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8854g.
Cement, wapno palone, 
gaszone, gips, kredę, smo­
łę, lepik, karbolineum, 
trzcina zasuwy komino­
we, poleca Składnica Ma­
teriałów Budowlanych. Po 
znań. Głogowska 180.

8859g
Sprzedam telewizor „Bel­
weder II” z gwarancją. 
Poznań. Tokarska 13a m. 
U. 8861g
Motocykl WFM nowy wiś­
niowy sprzedam. Poznań, 
Dąbrowskiego 105. 8873g

Samochody różnych ty­
pów. motocykle WFM, 
WSK, IŻ sprzedam. Po­
znań, Wiosenna 56, I pię-
tro. 8878g
Maszynę do szycia ,,Sin­
ger” wpuszczaną dobrą 
sprzedam. Poznań-Sołacz, 
Wielkopolska 7 m. 3.

8902g
Sprzedam metr kubiczny 
stolarki dębowej wysuszo­
nej lub zamienię na inne 
elementy budowlane. Po­
znań., Dąbrowskiego 290.

9039g

Dnia 31 lutego 1959 r. zasnął w Bogu po cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 68, śp.

Wacław Tomaszewski
powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­
dzinie 12,30 z kaplicy cmentarza na Janikowie- 

W ciężkim smutku pogrążona
ŻONA I RODZINA

Poznań, ul. 23 Lutego 7 m. 5.

Dnia 20 lutego 1959 r. zasnął w Bogu, prze­
żywszy lat 85. opatrzony Sakramentami św., nasz 
ukochany i troskliwy ojciec, teść i dziadek, śp.

Andrzej Kucki
Pogrzeb odbędzie się we wtmek, 24 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarza parafii Sw. Rocha
w Zegrzu.

W
CÓRKA

ciężkim smutku pogrążeni
Z MĘŻEM, SYNOWIE, SYNOWE

I WNUCZĘTA
91588

Samochód Opel - Kadet 
sprzedam. Poznań, ulica 
Siaszica 24 m. 4, od godz. 
17. »191g
Pianino ..Beckmana”. me­
talowa płyta — sprzedam. 
Poznań. Różana 4 m. 3.

9104g
Pianino krzyżowe na pły­
cie metalowej mwkowt 
sprzedam. Poznań, Dzier­
żyńskiego 97 m. 6. 9114g

Młody inżynier poszuku­
je umeblowanego lub pu­
stego, wzgl. zamieni pokój 
sublokatorski w Kościa­
nie na takowy w Pozna­
niu. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 8716g.
Młode małżeństwo z dziec 
kiem poszukuje pokoju na
okres roku, dzielnica
obojętna — Puszczykowo- 
Luboń niewykluczone. Wa 
ranki dobre Oferty Biuro
Ogłoszę ń, S wier e zewskie-

Parcelę sprzedam w Biel- I 
sku Białej. Wiadomość:
kiosk 
dy.

„Równość”, Zaiwa- 
8488g

Kupię wzgl. wydzierżawię 
ziemi na hodowlę1 ha 

przy 1 
niej 
Oferty

Poznaniu, najchęt- 
J unikowo-P lew Iska.

Bagażówkę „Opel” ko­
rzystnie spiesznie sprze­
dam. Poznań, Dzierżyń­
skiego 97 m. 6. 9125g
Pianino krzyżowe, akwa­
rium urządzone sprzedam. 
Poznań. Ratajczaka 50 m.
16 (wejście 48). 9130g

Państw. Podst. Szkoła 
Muzyczna 
ZAKUPI 

MASZYNĘ 
DO PISANIA 

z długim wałkiem 
w dobrym stanie

Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego nr 3, 
dla 8941g.

Biuro Ogłoszeń, 
i Świerczewskiego 3 dla 

I C638g._____________________  
i Sprzedani wzgl. wydzier- 
I żawię nieruchomość z wol Zguby
nym mieszkaniem w okrę 

. gu Poznania (zabudowania 
Pilnie poszukuję pokoju j gospodarcze) duży ogród, 
wzgl. pokoju z kuchnią i oferty Biuro Ogłoszeń, 
wyłączone za zwrotem ko- I Świerczewskiego 3 dla 
»"tów. Zgtoszemia: Po- i SG87g.
znań, Strzelecka 14 m. 3a. —------- -------------- -------------

8815g Kupię wilię 1-rodzmną 
------ .----- - July pj-^hiaczą wodną, go-

go 3 dla 8778g.

Poszukuje, pilnie pokoju 
umeblowanego na okres 
3 miesięcy. Gwarancja za-
pewniona z góry. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 8851g.

tową lub niewykończoną 
(przy tramwaju). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8734g.

Maszynę do szycia wpusz­
czaną sprzedam. Poznań. 
Chłapowskiego 3 m. 3 (Wil 
da). 9139g
Pralkę „Pomet” z wyży­
maczką, maszynę do szy­
cia szwedzką ,,Husqvarna” 
uni.\yersąlną,..<. radio ,^AT 
Super”, niemieckie sprze­
dam. Poznań, Gwardii Lu
dowej 4 m. S. 8863g

Stoliki szafkowe pod tele­
wizory, sypialnię orzech o 
wą sprzeda stolarnia. Po­
znań, Stolarsika 2. 8866g

Sprzedam 200 m siatki par 
kanowej, wysokość 1,50 ni. 
Andrzej Kowalik, Jarocin, 
ul. Walki Młodych 29.

8877g
Olejarnię mechaniczaią 
czynną w dobrej okolicy 
pod Poznaniem okazyjnie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8879g.

Sprzedam okazyjnie kom­
plet maszyn rzeżnickich, 
motocykl nowy „Avo” 250 
ccm, platformę i wóz rzeź 
nicki, ogumienie oraz wa 
gę uchylną. Fengleir. Po­
znań - Antoninek, rzeźnie
two. 8886g
Maszyna rymarska marki
„Rozenberg Frankel”
sprzedam. Jakub Walko- 
wiak, Szamotuły, Pow­
stańców Wielkopolskich 
23. 8888g
Stolarską strugarkę gru­
bościową 60 cm. — frezów 
nię kombinowana z pilą 
tarczową i wiertarką, 1 
szlifierka taśmowa 1.500 
mm, 1 tokarnia 1.000 mm, 
1 pila taśmowa 500 mm, 
wszystkie maszyny są zao 
pstrzone w motory — stan 
maszyn bardzo dobry 
sprzedam. M. Tyrchan, Po 
znań, Findera 50. 8900g

Przewielebnemu Du- 
chowieństwu, Delega­
cjom. Krewnym i Zna 
jomym, który wzięli 
udział w pogrzebie me­
go najdroższego męża, 
naszego drogiego tatu­
sia i‘dziadzi., śp.

Antoniego Siadały 
oraz za liczne wieńce 
i kwiaty, złożone wy­
razy współczucia,

SERDECZNE
PODZIĘKOWANIE

składa
RODZINA 

Wojciechowa.

Zgubiono legitym. Związ­
ku Zawodowego Przemy­
słu Spożywczego nr 472538 
ha nazwisko Stanisław Ją 
rząb, Leszno, ul. Berwiń- 
skich 1. 4747p

Poszukuję 2 do 3 pokoi z 
kuchnią, łazienką, samo­
dzielne. zwrócę koszty re­
montów lub kupię wyłą­
czone, w razie potrzeby, 
posiadam ładny pokój (ha 
I piętrze) do zamiany. Po­
znań. Wielka 20, tęl. 508-10

Domek 1-rodziinny do wy­
łączenia (część wolna) w 
Poznaniu, dojazd trolejbu­
sem, sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 8764g.

Zgubiono legitym. tymcza­
sową ubezpieczeniową wy­
stawioną przez Uniwersy­
tet Poznański. Zarząd Go- 
spodarstwa Rolnego Go- 
rzyń, pow. Międzychód na 
nazwisko Wawrzyn Pu.p-
ka. 227p

..Radio Wenus”. 899 Ig
Zamienię samodzielne 4*/s 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
III piętro (Kniewskiego) 
na samodzielne 2’/« pokoje 
oraz oddzielny pokój. O- 
ffrty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
9047g.

Piękną parcelę uzbrojoną 
przy Alei Szelągowskiej o- 
kazyjnie sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8794g.

Zgubiono legitymację nr 
867956 wystawioną przez 
Liceum Ogólnokształcące 
w Obornikach Wlkp. na 
nazwisko Irena Fopik. 
Wargowo. 8835g

Różne

Mieszkanie 2-pokojowe za­
mienię na 1-pokojofwe lub 
kawalerkę. Oferty Biuro 
Ogłoszę ń, Swierczew skie - 
go 3 dla 9072g.

Parcelę 1.100 m*, 45 drzew 
11-Ietniieh z domkiem, 50 
m2 (Górczyn) zamienię na 
nieruchomość z terenem 
od 500 m’ lub pół willi 
przy tramwaju. Oferty 
Eiuiro Ogłoszeń, Swier 
czewefciego 3 dla 8826g.

Nowo otwarta wypożyczał 
nia najnowszych sukien 
ślubnych. nylonowych, 
welonów, nakryć do 
chrztu, ubrań. Poznań, 
Hibnera 13 (boczna Gło­
gowskiej). 5788g

Uwaga! Poszukuję natych­
miast pokoju z kuchnią 
lub pokoju wyłączonego 
za zwrotem kosztów re­
montu. Oferty Biuro Orgło- 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9144g.

Domek 1-rodzinny Winia- 
ry cały wolny sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8856g._____________________  
Parcelę lub rozpoczętą 
budowę kupię blisko tram 
waju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8857g.

Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór) welotny nylonowe, 
iluzje, nakrycia do chrztu, 
wypożycza „Elegancja”. 
Poznań, Miokiewioza 13 
(przy Krasińskiego). 5786g

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju przy starszej 
pani, wzgl. starszym mał­
żeństwie. Warunki dobre 
— do omówienia. Barabra 
Wicher, Poznań, Reymon-
ta 11. 8820g
Gorzów! Zamienię 2 poko­
je z kuchnią, łazienką, 
ogród na mieszkanie w Po 
znaniu. Oferty Biuro Ogło 
sze ń, P ozn a ń, Sw ler czew - 
skiego 3 dla 88 39g.

Parcelę oparkanioną za­
drzewioną Poznań, ulica 
Radosna — sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
8858g._______
Wille komfortowe przy 
Ostroroga -» słoneczne, Sp 
łaaau oraz kilkanaście 
parcel korzystnie sprzeda 
Metełski. Poznań, Czerwo

Garbowanie, farbowanie i 
uszlachetnianie skór ba­
ranich, nutrii, wykonuje: 
E. Makowiecki. Poehań- 
Sołacz, Grudzienlee 8«.

58382

nej Armii 23. 8860g

Radioodbiorniki napra­
wia, zestraja szybko i do- 
bize inżyniei’ Semena. Po­
znań, Garbary «7a‘ m. 9.

______  _ 71 l»g
Gręplujemy wełnę, stare 
kołdry, szmaty, zamiejsco 
wym w jednym dniu. Pń- 
znań. Droga Dębińska
(tramwaj 14. 15). 8233g

Magister farmacji poszu­
kuje pokoju możliwie pu­
stego. Zapłacę za rok, dwa 
z góry. Oferty Biuro Ogio 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8845g.
2 pokoje z kuchnią i po­
kój z używaniem kuchni 
zamienię na 3 pokoje z ku 
chnią. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8850g.

Oddam w dzierżawę lub 
sprzedam dom 6 pok. 
komfort, 1 ha ziemi, 36 
drzew owocowych. bud. 
gospodarczy, warunki do 
hodowli futerkowych, 300 
m od stacji koi. między 
Sławą i Głogowem. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 8987g.

Wytwórnię dachówek i 
prefabrykatów budowla­
nych przy bocznicy kole­
jowej w Poznaniu z kpp*
cesją odstąpię.
Biuro Ogłoszeń.

Oferty 
Swiw-

czewskiego 3 dla 8607g.

Nieruchomości
Domek 1-rodzinny z centr. 
ogrzewaniem w Puszczy- 
kówku sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 7896g.
Resztówek — gospodarstw 
różnej wielkości, blisko 
kolei lub miasta w cenie 
od 150 tys. do miliona zł 
spiesznie poszukuję. Do­
kładny opis 1 cenę prze­
słać: Pośrednictwo Otrę­
ba, Jarocin, Kilińskiego 2.

4010p
Sprzedam w Poznaniu do­
mek 1-rodzinny (wyłączo­
ny) 5 pokoi z kuchnią, 
czasowo zajęty 1 pokój. 
Ogród 700 m* zabudowa­
nie gospodarcze — całość 
murowana pod dachówkę, 
zelektryfikowane. Adres 
wskaże Biuro Ogłosizeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8484g.
Sprzeda właściciel widię 
przy ul. Marcelińskiej z 
wolnym mieszkaniem. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8637g._____________________
Sprzedam nową komforto­
wą willę l-rodzinną wol­
ną w Poznaniu (Jeżyce). 
Poważne oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 8770g.
Zamienię dom 1-rodzinny,
wyłączony. minut dó
tramwaju na dom 1-rodzin 
ny z pełnym uzbrojeniem 
przy tramwaju, może być 
w stanie surowym. Po-
średnictwo
Poważne 
Ogłoszeń,
go 3 dla 8864g.

wykluczone, 
oferty Biuro 
Świercz ew skie -

Dnia 20 lutego 1959 r. zasnął w Panu, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 86, mój naj­
czulszy i najtroskliwszy, drogi mąż, nasz kocha­
ny ojciec, dziadek i teść, śp.

Karol Martinek
emerytowany kontroler MPK.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­
dzinie 18 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie.

91W
W nieutulonym żalu
Zona z rodziną

Sprzedam kilka działek 
ziemi a — 6,5 ha. 16 km 
od Poznania, przy stacji 
kolejowej, zelektryfikowa 
ne, cena 60.000 zł. Na ży­
czenie stawiam w ciągu 
4 miesięcy nowy domek 
1-rodzinny ca 70.000 zł. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Swierczew skiego 3 dla 
9018g._______ _. ___________ _
Pomek 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką, garaż, ogród 
zadrzewiony 1072 ms w Lu 
boniu k. Poznania sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9030g.

Kołdry stare przerabiana.
Smoczyńska. Poznań.
Kwiatowa 8 m. 14. M.Mg
Wypożyczalnia elegan­
ckich koronkowych, nylo­
nowych sukien ślubnych, 
wieczorowych, nakryć do 
chrztu. Poznań, Sikorskie-
go 35. 8»29g
Pożyczki 20—30 tys. zł po-
szukuję. 
Ogłoszeń,
gO 3 dla 8966g.

Oferty Biuro 
Swierczewskie-

Posiadam 'lokal., eilne pre 
sy. gotówkę. Oczekuję pro 
pozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8990g.

Doniek 4 pokoje 1 kuch­
nia wraz z ogrodem 1400 
mJ w Białymstoku sprze­
dam wzgl. zamienię na po­
dobni’ obiekt w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9037g.
Sprzedam korzystnie par­
celę 1700 m* położoną na 
Wydmach, 3 minuty od 
autobusu. Parcela oparka- 
niona. zadrzewiona z wła­
sną studnią. Oferty Biu- 
i o Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9044g.
Farcelę zadrzewioną opar- 
kanioną z murowaną alta­
ną okolica Botaniku, za­
mienię na domek 1-rodzin 
ny. (Posiadam mieszkanie 
na Jeżycach do zamiany). 
Warunki do omówienia^ 
Oferty Biuro OgłoszefM 
Świerczewskiego 3 dla 
8768g.

Lekarskie
Dr med. Jarosław Slusar, 
specjalista chorób we­
wnętrznych, specjalista 
chorób płucnych. Własne 
laboratorium analityczne. 
Godz. przyjęć: 10—12, o- 
prócz środy. Poznań.’ ul. 
27 Grudnia 11 m. 7, teł. 
49-92. 6435g
Żylaki, owrzodzenia nóg, 
hemoroidy, leczenie bez- 
operacyjne A, R Olszew­
ski, lekarz med. Poznań. 
Świerczewskiego Ha m. 6. 
Przyjmuje w poniedziałki, 
wtorki, środy, od godziny
10—16. 7533g
Zakład rentgenowski Zbi­
gniew Suwalski, lekarz-ra 
diolog, wykonuje prze­
świetlenia. zdjęcia, zdjęcia 
warstwowe i kontrastowe. 
Poznań, ul. Matejki 68 m.
2. Tel, 837-51.

Garaż drewniany ociepla­
ny płytami pilśniowymi 
wybuduję. Poznań, telefon
17-16. 9040g
Posiadam 50.000 zł, własny 
lokal i koncesję przemy­
słową. Przyjmę poważne­
go udziałowca z kapita­
łem Od 100.000 do 300.000 ął. 
Of er ty Biuro Ogł oszeń, 
Swier czewski ego 3 dla 
9082g.
Masz uszkodzony radio­
odbiornik zawezwij pise­
mnie „Pogotowie Radio­
we”, Poznań, Kanałowa 10
m. 14. 9149g
Kto

stne 
ma. 
szeń.
dla 8704g.

pożyczy 25.000 zł na 
2-miesięcy. Korzy- 

warunki do omówie- 
Oferty Biuro Ogło-
Swierczewskiego 3

Naprawa maszyn do piss- 
ńta—- Piotr Pieprzycki. Po 
znań, Aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-83 
(uszkodzoną maszynę na 
części kupię). ' 37422
Bramy, 
kompletne 
wykonuję.

furtki, słupki 
i opa rkamema

Poznań. Dą­
browskiego 42 (podwórze).

8723g

Matrymonialne
Panowie (do lat 60) zde­
cydowani ożenić się szyb­
ko, dobrze, szczęśliwie — 
znajdą odpowiednie towa-
rzyszki życia v 
Matrymonialnym
sko”,

Biurze 
..Ogni-

Poznań,- Strusia
Dyskrecja gwarantowana.
—_____ sn
Kawaler, samotny, 49 lat, 
pracownik umysłowy, po­
zna panią do 45 lat (z mia­
sta lub ze wsi). Cel matry-
monialny. 
Ogłoszeń,

8157g*go 3 dla 4737p.

Oferty Biuro 
Swierczewsk-.e-



। Andrzej Nowicki i
... poszukuje matkę Hele I 

| nę Nowicką, która przy je- ; 
; chała do Piły 1. VIII. 1951 
I T' stałe miejsce zamiesz 
1 kainiia jest najprawdopodob l| 
i niej woj. wrocławskie. I

Wszelkie wiadomości pro- n 
simy kierować na adres re ji 
dakcji „Głosu Wielkopol- II 
skiego”, Poznań, ul. Grun- II 
waldzka 19 pok. 62.

- ।  li

Zima atakuje
; Nad Finlandią — dowiadu­
jemy się z poznańskiego Biura 
Pogody — znajduje się obecnie 
centrum układu niżowego. W 
związku z tym należy się w 
najbliższym czasie spodziewać 
napływu mas powietrza z kie­
runków północno-zachodnich, 
a nawet północnych. W rezul­
tacie nastąpi ochłodzenie. No­
cą słupek rtęci może wskazy- 
wać^ nawet minus 7 stopni. 
Spodziewane są przelotne o- 
pady śniegu. Wiatry — silne, 
chwilami bardzo silne, stop- 
niowo słabnące.

Krótko mówiąc — zima 
przystępuje do nowego ataku, 

(ak)

iwniiwiim

Luty 
niedziela 

22 
powiedz. 

23

Imieniny
Małgorzaty

Słońce: 
wsch.: g. 6.39 
zach.: g. 17.01

Teatry
OPERA — g. 19 „Verbum nobi- 

le”; POLSKI — g. 15.30 „Jaśnie 
Pani Zebrakowa”; g. 19 „Wesele”; 
NOWY — g. 15.30 „Pan Jowial- 
ski”, g. 19 „Freuda teoria snów”; 
OPERETKA — godz. 18.30 „Bal w 
Savoyu”; SATYRY — g. 20 „Dia­
beł”; MARCINEK — g. 11 „Przy­
gody Koziołka Matołka”; g. 16.30 
„Niezwykły wyścig i Gęgorek”.

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 

20 „Orzeł” (polski, 14 1.); RIALTO 
— g. 10.30 — 13 „Gorzkie zwycię­
stwo” (franc.-ameryk. 14 1.); g. 
15.30, 18, 20.15 „Przygody Arsena 
Łupina” (fr.-włoski, 18 1.); MUZA 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Maskot­
ka” (ang. 10 1.); WARTA — 10—12 
bajki, godz. 13—19 „Kapitan z Ko- 
penick” (NRF 16 1.), g. 21 „Folies 
Bergeres” (franc., 18 1.); GWIAZDA 
*- g. 10—14 bajki, g. 15.30, 18, 20.15 
„Alibi” (NRF 14 1.); PANCER- 
NIĄK — g. 10 bajki, g. 11.30 „Ire­
na do domu” (polski 7 1.), g. 17.30 
1 20 „Sprawiedliwości stało się za­
dość” (franc. 18 1.); CZTERNAST­
KA — g. 10, 12.30, 15 „Gość z za­
światów” (franc. 12 1.), g. 17.30, 20 
„Panna Julia” (szwedz. 18 1.); 
DOM KULTURY — g. 13 bajki, g. 
14.30, 17, 19.30 „Czarujące istoty” 
(franc. 18 1.); MINIATURKA — g. 
11 „Strażnica w górach” (radź. 
12 1.), g. 13.30, 15.45, 18, 20.15 „Sza­
tan zazdrości” (NRF 16 1.); WOJ­
SKOWE — g. 10 bajki, g. 17, 19 
„Kamienne serca” (NRD 12 1.); 
SCALA — g. 16—20 „Imieniny 
Henriety” (franc. 16 1.), g. 10 — 
bajki; TĘCZA — g. 10, 11.15, 12.30 
bajki, godz. 14—20 „Zbuntowana” 
(ang. 14 1.); OSIEDLE — g. 16 
„Szukam mojej dziewczyny” (radź. 
12 1.), g. 18, 20 „W’inna” (ang. 18 
1.), g. 11—13 bajki; MALTA — g. 
10—14 „Mały bohater” (radź. 7 1.), 
g. 16—20 „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru” (polski 18 1.); HUTNIK 
— g. 11 „Gwiazdy na skrzydłach” 
(radź. 7 1.), g. 14.30, 16.45, 19 „Noce 
Cabirii” (włoski 18 1.); PIAST — 
g. 13 bajki, g. 14.30, 16.45, 19 „Na 
plaży” (wł. 18 1.); ZNICZ (Zabiko- 
wo) — g. 15 „Sinha Mocą” (radź. 
12 1.), g. 17, 19 „Portier z Lazuro­
wego Wybrzeża” (franc. 18 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 17, 19.15 „Ostatni będą 
pierwszymi” (NRF 18 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 9—21 „Cejlon”.

Radio
(NIEDZIELA)
PROGRAM I

9.05 _ Fala 56; 9.20 — amator­
skie zespoły przed mikrofonem- 
9.40 — dla dzieci: 10 — Radiowy 
Magazyn Wojskowy; 10.30 — prze­
glądy i poglądy; 11 — muzyka 
dla wszystkich; 11.40 — zagadka 
historyczna: 12.10 — koncert Ork. 
Mandolinistów Łódzkiej Rozgł. 
PR; 12.45 — „Niezapomniane
stronice”; 13.15 — gra Polska Ka­
pela F. Dzierżanowskiego; 13.45 — 
„Zielony Magazyn”; 14 — niedzie­
la na wsi; 15 — z życia Zw. Radź.; 
15.30 — muz. popularńa; 16.20 — 
aud. literacka; 17.21 — transmisja 
z meczu bokserskiego Polska — 
Jugosławia; 18.40 — muz. tan.; 19 
— tydzień w kraju i na świecie; 
19.26 — wiad. sport.; 19.30 — konc. 
estradowy; 20.30 — „Matysiako­
wie”; 21.05 — gra ork. tan. /PR; 
2i.4o — na fali humoru; 22.10 —

Poznańskie okno na morze
Leży ono na zachodnim skrawku województwa szcze- 

. cińskiego i nosi nazwę powiatu gryfickiego. Orzeźwiające 
morskie powietrze zaczęło przez nie ku nam płynąć pod 
koniec ubiegłego roku, kiedy to — za pośrednictwem 
Poczty Polskiej — postawiono pierwsze kroki na drodze 
współpracy dwu powiatów: gryfickicgo i poznańskiego. 
Wtedy to przed nami otwarły się kuszące perspektywy 
na tzw. szeroki świat (morze, morze!) a przed mieszkań­
cami Gryfic i okolicy roztoczyły się niemniej powabne 
możliwości korzystania z uciech wielkomiejskich.

V wabieni tak nęcącymi 
projektami, a także 

chęcią przysłużenia się bra- 
ciom-gryficzanom, ojcowie po­
wiatu poznańskiego — zare­
komendowani przez miejsco­
wy oddział TRZZ — wyruszy­
li w pierwszych dniach lutego 
w podróż do Gryfic z pierw­
szą oficjalną wizytą. Wtedy 
to, po wzajemnym zapoznaniu 
się z niedostatkami i potrze­
bami, a także z możliwościa­
mi obu powiatów, ustalono, 
czego się po sobie można spo­
dziewać.

Poznań wystąpił z konkret­
nymi propozycjami:

Ponieważ wiemy, iż na wa­
szym terenie (krótkie, chłodne

utwory Fr. Chopina; 22.40 — muz. 
tan.; 23.10 — muz. tan.;

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 16, 21 i 23.
PROGRAM II

Fala Poznania 407 m
9.50 — pozn. koncert życzeń; 11 

— wybrane nowele; 11.30 — słucha 
my muzyki ludowej; 12.04 — pora­
nek symf.; 13.15 — technika i pro­
blemy; 13.35 — Inf. Kom. Budowy 
Domu Starców im. Rodziny Maty­
siaków; 13.40 —■ koncert życzeń; 15 
— dla dzieci; 15.45 — kwadrans poe 
tycki B. Koguta; 16.30 — teatrzyk 
radiowy „Trzy razy ha”...; 17.05 — 
koresp. z zagranicy; 17.15 — śpie­
wa „Mazowsze”; 17.30 — podwie­
czorek przy mikrofonie; 19 — 
„Skrzypce i paragraf” — słuchów.; 
19.35 — muz. tan.; 20.26 — wiadom. 
sport.; 20.30 — wyniki PGL „Ko­
ziołki”; 20.35 — „Echa konkursu z 
udziałem M. Fogga”; 21.10 — pro­
szę mówić — słuchamy; 21.40 — 
gra wrocł. kwintet rytm.; 22.05 — 
ogólnop. wiadom. sport.; 22.35 — 
pozn. wiadom. sport.; 22.45 — muz. 
tan.; 23.10 — muzyka różnych na­
rodów; 24 — muzyka taneczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 17, 20, 22 

zjazdowe”; 22.45 — „Wolna Trybu­
na Literackn”;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.30 (P-ń), 20, 22 i 23.50.

Telewizja
(NIEDZIELA)

16 — „Trzewiczki na bruku” — 
film fab. dla dzieci i młodzieży — 
prod. jugosł.; 17 — Estrada poetyc 
ka: „Różowa magia”; 17.40 — kon­
cert chopinowski; 18 — „Minuta* 
zwierzeń” — film prod. franc., 18 
lat); 19.55 — dziennik telew.; 20.30 
— Tele-Turniej: „Flirt z Melpo­
meną”;

(PONIEDZIAŁEK)
16.45 — program okol, z okazji 

XIV rocznicy wyzwolenia Pozna­
nia; 17.45 — rep. telew.: „Huta Si­
lesia w Rybniku”; 18.15 — progr. 
pop.-nauk.: „Między oceanem a 
gwiazdami”; 18.45 — film krótko- 
metrażowy; 19 — dyskusja przed 
kamerą; 19.30 — dziennik telewiz.; 
20 — rep. film.: „Z mistrzostw 
narciarskich Polski”; 20.15—„Pani 
Bovary” — widów, telewiz.

Cyrk
CYRK „BUSCHA" — MTP, hala 

nr 16 — ul. Śniadeckich, telefon 
622-02 — g. 15 i 19.

Dyżury pełnią:
Niedziela: — SZPITAL MIEJSKI 

IM. J. STRUSIA — chir. — inter. 
(ul. Wafxi Młodych 7, tel. 98-56); 
Poniedziałek: — PAŃSTW. SZPI­
TAL KLIN. IM. PAWŁOWA — 
chir. — inter. (ul. Długa 1/2, telef. 
40-04). APTEKI; — niedziela i po­
niedziałek — Dzierżyńskiego 144, 
Głogowska 47, Ostroroga 6, Dą­
browskiego 76, Rynek Sródecki 1, 
23 Lutego 18, Główna 53.

lato) trudno jest wyhodować 
nasiona drobnoziarniste i mo­
tylkowate — będziemy was w 
nie zaopatrywać. Możemy także 
przysyłać wam i waszym let­
nikom (obyście ich mieli jak 
najwięcej) wczesne owoce i ja­
rzyny, których także macie nie 
wiele. Znacie zapewne sławne 
w całym kraju produkty na­
szych stolarzy: od dziś będą one 
także i do waszej dyspozycji. 
Powiatowe Przedsiębiorstwo Prze 
mysłu Terenowego ze Swarzę­
dza chce wam np. zaoferować 
swe usługi w dziedzinie produk­
cji leżaków. Przydadzą się? Są­
dzimy, że tak. Tym bardziej że 
nasi nauczyciele wystąpili z cie­
kawym pomysłem urządzenia 
nowoczesnego ośrodka rozryw- 
kowo-turystycznego w Rewalu. 
Takiego naprawdę atrakcyjnego 
— z nartami wodnymi i innymi 
„szykanami”.

Mamy już także bardzo rze­
czowe projekty wielu poznań­
skich instytucji i organizacji. 
Harcerze pragną u was urzą­
dzać wieczornice tańców i pieśni 
ludowych, ZMW — chce wymie­
niać doświadczenia z waszą 
młodzieżą ZMS — chce zapra­
szać swych gryfickich kolegów 
do Poznania. Nasze kółka rolni­
cze zainteresują się waszymi 
niewykorzystanymi olbrzymimi 
obszarami łąk, a także pragną 
zakładać na gryfickiej glebie po­
letka doświadczalne. Chcieliśmy 
także zainteresować naszych 
rzemieślników sprawą sezonowe­
go wyjazdu do Gryfic np. na 
okres letni, kiedy letnicy poszu­
kują różnego rodzaju pamiątek.

Niemniej bogaty program 
wzajemnej wymiany usług 
przedstawiły Poznaniowi Gry­
fice.

Przede wszystkim ucieszyły 
nas najbardziej zapowiedzią na­
desłania już wr tym sezonie wio­
sennym 45 wagonów ziemnia-

Wzrasta zainteresowania 
Litwą Radziecką

Powstałe przed rokiem w ra­
mach TPPR Kolo Przyjaciół Litwy 
gromadzi coraz większą ilość syni 
patyków narodu litewskiego. Ze­
brania są coraz liczniejsze i dys­
kusja na nich coraz żywsza. Na 
ostatnim zebraniu w dniu 18 bm. 
red. Fr. Hryniewicz, mówił o do­
strzeżonych w czasie pobytu na 
Litwie znacznych osiągnięciach w 
życiu gospodarczym i kulturalnym. 
Wyświetlony został następnie 
film poświęcony występom na­
szego „Śląska” w Wilnie, doku­
mentujący żywą sympatię władz 
i społeczeństwa litewskiego dla 
naszego zespołu pieśni i tańca.

(hb) 

ANTONI MARCZYŃSKI!

Spiesząca się do kościoła Tallula pierwsza 
wyruszyła w drogę „Chryslerem” Edwarda, zabierając 
z sobą i jego i Arlenę. W kosztownym „Cadillacu”, 
który Jakub Curr sam lubił prowadzić, miejsce obok 
niego zajęła Rosita Verdugo, a na tylnym siedzeniu 
uplasowała się druga czuła parka, Patricja i jej rze­
komy kuzyn, Aubert Redan. Obok nich przystanął te­
raz Dr Druman, a równocześnie w pęku kluczyków 
szukał tego od motoru swojego „Forda”.

— Jaki problem dręczy mą piękną pacjentkę obec­
nie? — spytał z uśmiechem wyrozumiałości hodowanej 
przez lekarzy dla dzieci prawdziwych i tych sędzi­
wych.

— Ach, doktorze, proszę mnie uspokoić, że mój sy­
nek nie rozchoruje się ciężko, jeśli ci niegodziwi kid- 
naperzy będą go dzisiaj częstowali poślednimi, albo 
źle przyprawionymi potrawami, których on nie znosi, 
— powiedziała Patricja z tym silnym francuskim ak­
centem, który Arlena chętnie naśladowała.

— Ręczę pani, że nic mu się nie stanie, choćby go 
nawet głodzili, toć utuczyliście go na zapas, — odparł 
lekarz. — Przeciwnie, na zdrowie mu wyjdzie, jeżeli
będzie na diecie kilka dni.

— Skąd ja znam te słowa? — zamruczał miliorier, l 
trąc czoło, nagle przypomniał sobie i aż krzyknął ze l 
zdumienia. — Cyrusie! Czy uwierzysz, ze kidnaper, 
który telefonował dziś do mnie w sprawie okupu, po-' 
wiedział dosłownie tak samo jak ty teraz, że kilku­
dniowa dieta'tylko na zdrowie wyszłaby Dżimowi!

— 46 —
Rafał wpatrzył się badawczo w twarz barczystego 

eskulapa, lecz nie dostrzegł na niej ani śladu przestra­
chu, zmieszania, czy choćby tylko zakłopotania.

— Powtarzam to zdanie i inne takie złote myśli le­
karskie od ćwierć wieku, zatem cały nasz powiat po- 
winienby je już znać na pamięć, — odparł Druman 
wzruszywszy ramionami i wsiadł do swego „Forda”. 
— Widocznie porywacze twego Dżima mieszkają w 
naszym powiecie, lub mają w nim kolegów po butelce.

— Racja. Nie tylko twoi pacjenci, ale poprzez nich 
także setki innych osób słyszały twoje wyrażenia, — 
przyznał Jakub.

I poprosiwszy Cyrusa, by wieczór przyjechał znowu, 
jako stary przyjaciel rodziny, ruszył w drogę swym 
nowym kosztownym samochodem, przy którym skrom­
ne auto lekarza i stara odrapana landara Rafała wy­
glądały jak brudne kundle przy czysto wymytym 
charcie. Słowem, swobodna odpowiedź Dr. Drumana 
zbiła z tropu milionera natychmiast.

— A mnie wprost przeciwnie! — zamruczał Rafał, 
patrząc z nagłą podejrzliwością na białego szowinistę, 
który usiłować zwalić winę na Murzynów i przedsta­
wić ich jako jedynych wrogów Jakuba, choć sam 
mógł żywić doń urazę z okresu rywalizacji o względy 
Mitzi Byrnes. Czemuż to ten. rzekomy przyjaciel ro­
dziny „milionera z wielu swoich „lekarskich złotych 
myśli . użył tu dziś akurat tego samego frazesu, co 
tajemniczy porywacz?! — Doktorze! — rzekł średnio 
energicznie mały przybysz z wielkiego Nowego Jorku.

Ja bardzo bym pragnął pogawędzić sobie z panem 
w cztery oczy!

Kiedy indziej. Teraz spieszę się do pacjenta.
— Jednakże sprawa taka jak...

, “L mówiłem, że teraz nie! — przerwał mu szorst- 
ui POdgazował silnik swego auta, tak, 

! .zaSłuszyć i uniemożliwić dalszą rozmowę, 
i płoszyć natręta opartego o błotnik samochodu.

(cdn.)

ków-sadzeniaków. Jak wiadomo 
ziemniaki w naszym wojewódz­
twie, a szczególnie w powiecie 
poznańskim, są schorzałe i wy­
magają częstej wymiany, co do­
tychczas było bardzo zaniedby­
wane. Nauczycielom poznań­
skim postanowiono oddać budy­
nek starej szkoły w Rewalu na 
dom wczasowy, zaś pracowni­
kom naszych zakładów przemy­
słowych — kilka domków do 
niewielkiego remontu, na ten 
sam cel. Zainteresowały się już 
tym projektem zakłady Swarzę­
dza i Lubonia.

Wspólną pracą, którą oba po­
wiaty podjąć mają z inicjatywy 
poznańskich nauczycieli, będzie 
zebranie' i opracowanie historii 
poznańskiego i gryfickiego.
Następnym etapem zbliżenia 

będzie rewizyta przedstawi­
cieli Gryfic w Poznaniu, spo­
dziewana w przyszłym mie­
siącu. Wzajemne zaznajomie­
nie się z historią, warunkami 
życia, tradycjami kulturalno- 
obyczajowymi oraz możliwo­
ściami przemysłowo-rolniczy­
mi, wzajemna wymiana i uzu­
pełnienie doświadczeń przy­
czyni się na pewno do zbliże­
nia jednego z najodleglejszych 
północnych powiatów do cen­
trum kraju, jakim jest nie­
wątpliwie Poznań. (w. ch.)w;®

Z okazji 31 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej i IV 
rocznicy oswobodzenia Pozna­
nia odbyło się uroczyste po­
siedzenie Rady Narodowej m. 
Poznania. Prezydium MRN wy 
stąpiło z wnioskiem o nadanie 
gen. Wajnrubowi, zdobywcy 
Poznania w roku 1945, tytuł 
honorowego obywatela miasta. 
Uczestnicy sesji, po opuszcze­
niu sali obrad, udali się wraz 
z pochodem, ciągnącym z 
wszystkich dzielnic miasta na 
stoki Cytadeli, gdzie przy, 
dźwiękach marsza żałobnego 
Chopina złożono u stóp pom­
nika wieńce.

Pracownicy PKP otrzymają 
nowe umundurowanie koloru 
ciemnostalowego, a rogatywkę 
zastąpi okrągła czapka typu 
angielskiego. Poza tym nastą­
piły zmiany w dystynkcjach 
kolejowych.

Pracownicy Cegielskiego je­
szcze w tym tygodniu przystą­
pią do przeprowadzenia rozli­
czenia tygodniowego według 
nowej siatki płac. Celem no­
wej umowy zbiorowej nie jest 
generalna podwyżka plac, lecz 

i godziwa zapłata za wysiłek i 
I kwalifikacje robotników.

Czym były -
— Pan do mnie? — zapytał 

przewodniczący komitetu blo­
kowego.

— Tak — odparł bez namy­
słu petent. — Proszę mi zaś­
wiadczyć, że potrzebuję piyt 
pilśniowych.

_  ???
— Potrzebuję płyt.
— Nic mi o tym nie wiado­

mo.
— Ale ja panu mówię.
— Do czego pan potrzebuje?
— Buduję domek jednoro­

dzinny.
— Gdzie?
— Kilka kilometrów za Poz­

naniem...
Ten autentyczny dialog — 

niezależnie od tego czym się 
zakończył — obrazuje dość ja­
sno paradoksalną sytuację blo 
kowycń*. A przecież dotych­
czas działalność komitetów 
przede wszystkim polegała na 
takiej — fikcyjnej z reguły — 
„pracy zaświadczającej”.

Nadszedł czas, że zwrócono 
wresacie uwagę na te anoma­
lia i wytyczono wiaściwy kie­
runek działalności owych nie­
szczęsnych, służących jako sta 
ły temat dla Satyryków, ko­
mitetów blokowych. I tak 
przyjęty ostatnio na sesji DRN 
Stare Miasto nowy statut (na 
podstawie ustawy ze stycznia 
1958 r. oraz instrukcji kance­
larii Rady Państwa) stwier­
dza, że komitety są reprezen­
tacją mieszkańców powołaną 
do umacniania więzów z DRN 
i współdziałania z nią w za­
kresie zarządzania domami i 
polepszania warunków byto­
wych i kulturalnych.

Zakres obowiązków obejmu 
je więc kontrolę społeczną 
nad działalnością właścicieli i 
administratorów domów, szcze 
golnie jeśli chodzi o świadcze­
nia nie objęte ustawą czynSzo 

■ wą. Komitety mają zaznaja­
miać się z potrzebami miesz­
kańców oraz organizować o- 
piekę sąsiedzką przede wszy­
stkim dla rodzin poborowych.

Dalsiza funkcja — to inicjo­
wanie czynów społecznych w 
celu polepszenia warunków 
bytowych. Komitet blokowy 
powinien ponadto współdzia­
łać z władzami szkolnymi w 
zakresie realizowania obowiąz 
ku po wszech n e g o na u czania, 
ustalać potrzeby remontu, in­
formować wiaściwe organa o 
notorycznych wypadkach pi­
jaństwa i chuligaństwa, po­
dejmować się rozjemstwa w 
sporach mieszkaniowych, zaj-

*) Patrz „Głos” z 11 lutego br.

IM
O (^||# uczy, pomaga
Ir wychowuje 

czym będą? 
mować się sprawami sanitar- 
no-porządikcwymi itd.

Statut nie wspomina o za­
niechaniu „pracy zaświadcza­
jącej”. Tym niemniej istnieją 
projekty i prowadzi się już 
starania o przekazanie tej 
działalności innym czynnikom. 
Komitety miałyby wówczas 
zaświadczać jedynie w takich 
sprawach, jak remont budyn­
ku ozy udzielenie zapomogi. 
Miejmy nadzieję, że projekty 
te zostaną zrealizowane, (ak)

Powstał
Miejski OddziałTSŚ

Dnia 19 bm. powołano do 
życia Miejski Oddział Towa­
rzystwa Szkół Świeckich. W 
najbliższych dniach ukonsty­
tuuje się zarząd, który w o- 
parciu o wnioski, jakie padły 
na zebraniu, opracuje program 
działania.

SPORT u SPORT « SPORT

NIEDZIELA
Godz. 10.00 — Kontrolne zawody 

Okręgowego Związku Gimna­
stycznego kobiet i mężczyzn 
w klasie mistrzowskiej i I w 
sali gimnastycznej przy ul. 
Garbary 18.

— Olimpia Ib — Start Gniezno 
mecz koszykówki męskiej o 
mistrzostwo kl. A w sali przy 
ul. Marcelińskiej.

Godz. 15.00 — Warta — Polonia 
Poznań towarzyski mecz piłki 
nożnej na boisku przy ul. Rol­
nej.

Godz. 16.00 — Olimpia — AZS Po­
znań — Sparta Warszawa — 
Pionier Szczecin czwórmecz 
pływacki o drużynowe mi­
strzostwo Polski na pływalni 
przy ul. Wronieckiej.

Godz. 17.00 — Olimpia — Społem 
Łódź mecz koszykówki męskiej 
o mistrzostwo II ligi w sali 
przy ul. Marcelińskiej.

Boks
PIĘŚCIARZE JUGOSŁAWII 

W KALISZU
Spotkanie reprezentacji Polski B 

z Jugosławią B, które odbędzie się 
we wtorek w Kaliszu wywołało 
duże zainteresowanie. Mecz odbę­
dzie się w sali PKS. Początek o 
godz. 19. ,

PRZESZŁO 100 ZAWODNIKÓW 
NA RINGU

Do indywidualnych bokserskich 
mistrzostw Wielkopolski zgłosiło 
się przeszło 100 zawodników. Tur­
niej odbędzie się w dniach 26, 27 i 
28 bm. oraz finały 1 marca br. w 
sali WKS Grunwald przy ul. Mar­
celińskiej. (x)

WROCŁAW — POZNAŃ
Mecz pięściarski o Puchar PZB 

juniorów odbędzie się 22 bm. o go­
dzinie 11 w Poznaniu w sali przy 
ul. Marcelińskiej. (x)
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i 23.50.

Ważniejsze audycje radiowe 
ua poniedziałek:

PROGRAM I
16.05 — felieton ria tematy mię­

dzynarodowe; 17.05 — „Technika 
u naszych przyjaciół”; 17.15 — 
kurs języka angielskiego; 18.25 — 
gra sekstet Polskiego Radia; 20.40 
— „7 miast — godzina 18.05”; 21.10 
— odtworzenie koncertu symfon.; 
21.51 — felieton literacki;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 16, 
19, 21 i 23.

PROGRAM II (Poznań)
16 — piosenki Poznania; 16.20 — 

„W pamiętną rocznicę”; 17.05 — 
cz. I. koncertu z okazji 14 roczni­
cy wyzwolenia Poznania; 17.35 — 
głos mają ojcowie miasta; 17.50 — 
cz. II. koncertu; 18.25 — audycja 
aktualna; 20.40 — „Piko” — słuch.; 
22.05 — cykl: „Rozważania przed-

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW „Prasa”. Poznań, ul. Grunwaldzka 19 Dla przyjaciół i znajomych za można zaprenumerować nasze pismo op)acaJąc abo^^
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